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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie ft ztr., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie 0  zlr., rocznie 8*3 złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
l>5 cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji 
Austro-WęgierskieJ:

miesięczn.e i  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 
4 złr., półrocznie 8 złr., rocznie IG złr.

Numer pojedyńczy £  c n t wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz f l O  cenlów, z j  nastę 
pne  po 5  centów. —  D ro b n e  ogłosze
nia zwykłym d ruk iem  po S  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem  po 5  cnt. eó. 
wyrazu. M inimum ceny drobnych  o g ło 
szeń 3 5  cni, „N ades łane"  8 0  cni 

od wiersza.
Adres dia telegramów: 

„KTJRJJBB," — K H A K O W .
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

r b d a h c j a DMIWISTBi^CJA: ulica as e sKa INT r. piętro.

Z bieżącej chwili.
R uch katolicni wzmaga się coraz więcej 

w całym św iecie , jak o  reakcja przeciw  
ciągle wzm agającem u się zuchw alstw u 
szerzących wszelkiemi siłam i niewiarę an 
tychrystów . N areszcie ocknęli się także 
katolicy w A u s tr j i , ja k  tego dowodem 
urządzane w różnych k rajach  koronnych 
wiece katolickie. W  tej chwili odbyw a się 
w łaśnie tak i wiec w mieście G racu. Gdzial 
w Kim biorą reprezentanci w szystkich 
w arstw  społeczeństw a styryjskiego P rz y 
było między innym i k ilku  biskupów , ksią  
że A lfred L iechtenstein , don A lfonso ksią 
że Bourbon z żoną , wielu deputowanych, 
oraz delegaci katolików  , z innycn krajów  
koronnych. Przew odniczył ks. A lfred L iech 
tenstein . K siąże b iskup  Zw erger mówił o 
zadaniach wiecu katolików  a  książę b i
skup N apo tn ik  wygłosił św ieiną mov ę w 
spraw ie narodowościowej. J a k  zwykle na 
zgrom adzeniach, uchwalono i na wiecu 
katolików  styryjskich  k ilka rezolucyj. P rz y 
taczam y następu jące ;

1) Zebrani na drugim  wiecu katolików  
styry jsk ich  patrjo tyczni A ustrjacy , w yra
żają zapatryw anie , że celem usunięcia nie
bezpieczeństw , na ja k ie  państw o i narody 
naraża liberalizm , należy praw o publiczne 
zarówno w dziedzinie p o lity k i, ja k  naro 
dow ości, oprzeć na zasadach chrześcijań
stw a.

2) W iec kato lików  sty ry jsk ich  wyraża 
z najw iększą radością  najzupełniejszą zgo
dę swa z ośw iadczenia austrjack iego  e p i
skopatu , uczynionego w Izb ie panów  dnia 
12 m arca 1890 roku, w spraw ie przyw ró
cenia wyznaniowej publicznej szkoły ludo
wej, poddanej także nadzorow i K ościoła, 
a zarazem  ubolewa, że rząd do tej pory 
na to  ośw iadczenie me odpow iedział. — 
W iec, pom ny swych praw  i obowiązków, 
przyrzeka w ytrw ać w niezłom nej w ierno
ści i uległości dla ustanow ionych przez 
B oga przewodników  i pasterzy  i razem  z 
nimi walczyć o szkołę katolicką dla kato 
lickiego lu d u .

8) W iec katolików  styry jsk ich  uzuaje 
za główne źródlj,-. ekonom icznego niedo
sta tku  i niezadowolenia w śród chrześcijań
skiej ludności, odstąp ieu ie od zaśad wiary 
i m oralności Kości*-la chrześcijańskiego, a 
więc rozw iązania kw estji socjaluej sp o 
dziewa się ty lko po określeniu praw  i o 
bow iązaów  ludzi na zasadach nauki Je zu 
sa C hrystu sa  i Jego  K ościoła

W  dalszych rezolucjach dom aga się wiec, 
aby zapew niono każdem u możność św ię
cenia niedziel; ośw iadcza się za u trzym a
niem  zdrowego stanu  średniego, za zak ła
daniem  katolickich stow arzyszeń m ajstrów , 
czeladników  i robotników  i przytułków  
robotnic pod k ieruukiem  zakonnic.

N a żądania wiesu styryjskiego zgodzi 
się każdy szczery kato lik  a obow iązkiem  
prasy  poprzeć je  ja k  najenergiczniej. P ra 
sa galicyjska niestety  nie poczuwa się do 
tego obow iązku i niejednokrotnie w yraziła 
zdanie, że wogóle tak  zwany „k lerykalny" 
ruch je s t w G ahcji szkodliw y. M y je s te 
śm y zdania wręcz przeciwnego a naw et 
sądzilibyśm y, że należałoby i u nas zo r
ganizow ać stronnictw o katolicko-narodow e 
i w tym  celu zw ołać wiec kato lików  p o l
skich do K rakow a, lub k tórej innej s to li
cy b iskupiej. Rzucam y tę  m yśl w nadziei, 
że podejm ą ją  i urzeczyw istnią prędzej czy 
później kom peit n tne czynniki. N a razie 
otw ieram y dyskusję w tym  przedm iocie i 
upraszam y wszystkich praw dziw ych kato 
lików, aby zechcieli pouzielić się z nam i i 
z czytelnikam i K urjera  Polskiego  swojem 
zdaniem  N ie  w ątpim y, że wszy scy praw  - 
dziwi katolicy zgodzą się z  nam i, że i w 
naszem  szkolnictw ie niejedno^ napraw ić 
w ypada, bo patrzym y codziennie na zdzi
czanie obyczajów* wśród młodzieży, co to 
ruje, przyczynia się do tego, iż m łode p o 
kolenie tak  skw apliw ie przejm uje się w ła
śnie tem i zasadam i, k tó re  nie należąc ści
śle do system u różnych szkól socjalisty
cznych, czynią ten  system  w strętnym .

T ylko  religijne wychowanie młodzieży 
może pow strzym ać szerzenie się błędnych 
i przew rotnych teoryj. U zu u to, ja k  ju ż  
donieśliśm y, naw et car rosyjski a w N iem 
czech już  cesarz W ilhelm , raniony przez 
N obilinga, wolał z loża b o le śc i: .P r z y 
wróćcie narodowi re lig ję !"  Pow oli też pu 
bliczue wychowanie w Niem czech, k tóre 
naw et w czasie osławionego kulturkam pfu 
ściślej oyło związane z religją, aniżeli u 
nas, p rzyb iera  charak ter w ybitnie chrze 
ścijański. Inspekcję szkolną rząd powierza 
praw ie wyłącznie duchow ieństw u. W W ir-  
tem bergji chcieli antychryści w praw dzie 
świeżo przeprzeć ustaw ę, by usunąć d u 
chownych od szkoły, ale ich p ro jek t na
po tk a ł na niezłom ny opór Izb y  wyższej. 
W  państw ie prnskiem , władze ty lko ppl- 
skich duchow nych niechętnie m iannją in 
spektoram i szkolnym i, ale w ostatn im  cza
sie i tam  zaczął w iać p rąd  inny, a to  ze 
względu, że rząd zrozum iał, iż ty lko pod 
okiem księży t skoła spełnia należycie swe 
zadanie i stanie się walem ochronnym  
przeciw  zalewowi socjalne; dem okracji. 
N aw et częściowe zniesienie in te rdyk tn , j a 
ki do niedaw na ciężył na języku polskim , 
je s t  skutkiem  obawy rządu przed coraz 
więcej rozwielm ożniającem i się zasadam i 
przew rotu. Zapisujem y przy tej sposobno
ści z uznaniem , że na polskiej W arm ji,

gdzie form alnie wolno nauczycielom naw et 
w godzinach szkolnych nauczać polskiego 
czytania, a gdzie żaden nauczyciel z tego 
praw a nie korzystał, duchow ieństw o k a t o fi 
lickie postanow iło sta rać  s ię , aby  w przy 
szłości stało się zadość potrzebom  polskiej 
ludności B ędzie to przecież połączone z 
niem ałem i trudnościam i, albowiem  szkoły 
na W arm ji zupełnie są zgerm anizow ane i 
m ało je s t nauczycieli, k tórzyby  mogli nau 
czać po polsku,

N aśladujący P rusaków  wszędzie, a więc 
także w dziedzinie szkolnictw a, Rosjanie 
w Ziem iach polskich ju ż  daw no zaprow a 
dzili w nauce rosyjski język  w ykładow y. 
D opom agali im w tern dzielnie N iem cy, 
sprow adzeni z prowincyj nadbałtyckich, 
k tó re  dziś sam e stały się polem  ekspery 
m entów rusyfikacyjnych N adcLodzą bo 
wiem wiadom ości z D orpa tu , że na ta m 
tejszym uniw ersytecie najbliższe egzam ina 
m ają się odbyw ać w języku  rosyjskim  
C arat, ja k  w idzim y, nie zważa na dąsy 
pism  berlińskich , polegając na własnych 
siłach. N ajdosadniejszym  wyrazem w iarj 
A leksandra I I I .  w siły i potęgę R osj;, a 
niezależność jej od czyichkolw iek wzglę 
dów, byłoby znane ośw iadczenie cara, że 
jedynym  jego sprzym ierzeńcem  je s t wiad 
ca m injaturow ego księstw a Czarnogór 
skiego.

Powyższe ośw iadczenie było poniekąd 
rekuzą dla Francuzów , k tórzy  zapom iua- 
ją c  o swych zasadach republikańskich  
łaszą się sam odzierżcy a nie m ogą zrozu 
m ieć, że nie zechce on zaw ierać przym ie
rza z p ań s tw em , k tóre sam oby przez to 
przym ierze zyskało m ożność pom szczenia 
się na Ni imczech, ale w zam ian mało m o
że R osji ofiarować korzyści, albowiem na 
pó łw yspie bałkańsk im , gdzie pragnie roz
szerzyć swe wpływy, mnioj m a znaczenia 
naw et od rozdarte j w alką w ew nętrzną 
Serbii.

Zdaje się, ze dziedzictwo m ałoletniego 
króla A leksandra  coraz więcej zyskuje 
względów R o s j i , k tó ra  widocznie, w Ser 
bji p ragnie pozyskać sobie drugiego sp rzy
mierzeńca. W tym  celu wyjeżdża do B e l
gradu znany pauslaw ista Ignatjew . że 
będzie to  powodem  różnych dem onstracyj 
politycznych russofilskich, łatw o nię dom y
śleć.

M*mo to, nie zdaje nam  p;ę, aby w n a j
bliższym czasie czekały nas jakiekolw iek 
n iespodzianki polityczne. P rzynajm niej za- 
ięczają wszyscy dyplom aci, że nie pragną 
wojny. Zbrojny pokój potrw a może jeszcze 
dosyć długo. A by go „wzm ocnić" pow ięk
szają w szystkie m ocarstw a w ojska i ule
pszają broń. Czyni to także R osja, któro 
po dłuższem  w ahaniu zaprow adza u siebie 
karab iny  o m ałym  kalibrze. M ów ią, że to 
także oznaka pokojow a:

Z KRAJU.
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Kom isjonalne dochodzenie z  powodu p rze 
rw y w a lu  wiślanego pod Tarnobrzegiem.

D nia 15 kw ietn ia zebrała się w T arn o 
brzegu kom isja, wysłana celem zbadania 
okoliczności, odnoszących się do budow y 
w ału wiślanego pod Tarnobrzegiem , p rze
rwanego w m arcu b. r. i w ydania odpo - 
wiednich zarządzeń ze stanow iska bezpie
czeństwa

W  kom isji t<j wzięli udział ze strony 
N am iestnictw a, p p . : Leopold  M orawetz, 
radca N am iestn ictw a, ja k o  przewodniczący 
i Maciej M oraczewski, radca budow ni
ctwa.

Ze strony W ydziału  k ra jo w eg o : J E . Jan  
hr. T arnow ski i inżynier-asysten t kraj. 
b iu ra  m eljorncyjnego, L udw ik  Sobolewski.

Ze strony starostw a w Tarnobrzegu, ko 
m isarz pow iatow y M ichał Bartoszewski i 
inżynier F ranciszek  D ulkow ski. Ze strony 
W ydziału  powiatowego i przedsiębiorstw a 
budow y w Tarnobrzegu, prezes R ady po w. 
Zbigniew H orodysk i i członek R ady pow. 
G ustaw  H inzinger, zaś jako  doradca t e 
chniczny ze strony  W ydziału  pow. inżynier 
T adeusz G edl.

K om isjonalne zbadanie okazało, że p o 
wodu przerw ania wału szukać należy w y
łącznie w niedostatecznem  uleżeniu się n a 
sypu, do czego czas był za kró tk i.

P rzy  kom isji podniesiono potrzebę p ro 
w adzenia budow y wałów, wedle za tw ie r
dzonych kosztorysów , t. j .  z pom ocą skrzyń 
m aterjałow ych a bez rozkopyw ania starych 
wałów przynajm ni j  aż do czasu konsoli
dow ania się nowych.

G dyby na razie daw ano nowym wałom 
w blizkości starych , m niejszą od pro jek to
wanej wysokość lub szerokość — od s tro 
ny lądu —  a dopiero je  po należy tern ule
żeniu się nowego wału nadsypyw auo, toby 
bez narażenia okolicy uzyskano jeszcze pe
wne, acz niew ielkie oszczędi lości w k o 
sztach.

P rz t rwa wału pod Tarnobrzegiem  w y
wołana była, ja k  wiadom o, zatorem  lodo
wym a .) pow odach pow stania tego zatoru 
i wogóle zatorów  na dolnej przestrzeni W i- 
sły, wypracował J E .  hr. Ja n  T arnow ski 
dw a m em orjały.

W edle tych m em orjalów  zatory  miały 
uyc wy wołane stanem  robót regulacyjnych na 
W iśle, a zatorów  n ra lu  być w ostatn ich  
latach więcej aniżeli daw niej. Z przepro-

KURJEF LWOWSKI.
* Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej

Tow arzystw a lekarzy galic. odbędzie się 
we Lwowie. Porządek dzienny : 1) P rzed 
staw ienie chorej z Leukeamia lienalis z o- 
kazaniem preparatów  mikroskopowych krw i, 
dr. W iczkow ski; 2) P rzyczynek do nauki 
o znaczeniu chlorków w moczu, pod wzglę 
dem djagnostycznym i prognostycznym , dr.

wadzonego dochodzenia kom isyjnego przy 
szło N am iestnictw o do przekonania, że r e 
gulacja rzeki takiej ja k  W iała, musi z n a 
tury  rzeczy rozciągać się na długie lata, a 
jakkolw iek ze stanu przejściowego, w o k re 
sie trw ania regulacji uniknąć się niedają 
cego, wynikają podobnie ja k  przy  robotach 
meljoracyjnych, przebndow aniach domów, 
gościńców i t. p. pewne, czasam i nawet 
znaczne niedogodności, to przecież regu ła - j
cją polepsza zię c ią g g  acz powoli ustró j i  * Tow arzystwo historyczne. X X X V II ze-
rz i, a e  g  p gorsza, eż bo 3ranie miesięczne Tow arzystw a odbędzie się

pow ia ac J w u nj werSy tecje. Porządek d z ien n y : 1)
Dr. A ntoni P rochaska: W kw estji zajęcia
Rusi przez Kazim ierza W ielkiego ; 2) Ln 
źne komunikacje naukow e; 3 ) Pogadanka 
w sprawach Tow arzystw a.

* Sprawa zaw iązania „T ow arzystw a wza
jemnej pomocy kapłanów " postępuje raźno 
naprzód. P rzystąp iło  dotąd 82 kapłanów z 
dyecezji lwowskiej, a z tych 35 ze Lwo
wa. Ci ostatn i odbyli trz y  posiedzenia, na 
których przedyskutow ali p ro jek t s ta tu tu , 
skreślony przez ks. S tanisław a Korzeniow
skiego, proboszczą przy  kościele Najśw. P. 
Marji Śnieżnej i w ybrali kom itet z 7 osób, 
któremu pornczyli zwołanie walnego zgro 
macLenia założycieli na dzień 10 czerwca 
r. b., które się odbędzie na probostwie u 
N. P. Marji Śnieżnej. O godzinie 9 odpra 
wi się msza św., a o 12 w południe 1-sze 
posiedzenie.

Założycielem je Dt  każdy kapłan, k tóry  
po dzień powyższy bądź stanowczo zgłosi 
swe przystąpienie na ręce au to ra , bądź 
przybędzie osobiście na walne zgrom adze
nie. Zarazem postanowiono rozszerzyć Tc ■ 
warzystwo na w szystkich kapłanów, k tó rzy  
w archidjecezji stałe m ają posady ducho
wne lub od dłuższego m ieszkają czasu. Zaś 
co do kapłanów innych djecezji powzięto 
następujące uchwały:

Kapłani świeccy innych djecozyj w k r a 
ju mogą także, zanim w odnośnej djecezji 
powstanie samoistne Tow arzystwo djecezal- 
ne, p rzystąp ić do Tow arzystw a archidiece
zji lwowskiej, bądź zlewając się w jedno 
ciało, bądź tw orząc osobne oddziały, k tóry  
to stosunek określi bliżej osobny reg u la 
min w myśl §. 13 ustęp 14, k tóry  znowu 
tak op iew a: Zebranie delegatów uchwala 
regulam in, k tó ry  w granicach niniejszego

wiem rzeka n. p. W isła w 
mieleckim i tarnobrzesk im  byłaby w 
stanie zupełnie dzikim  a więc. z mnóstwem  
wysp, ram ion, odsypisk  i t. p., na każdym 
punkcie tej przestrzeni znajdow ałyby się 
w arunki do tw orzenia zatorów , o ile zaś 
w pewnych dłuższych czy krótszych p rze
strzeniach bmg rzeki je s t ujęty, tam  ara ' 
śc ie n io n y  i pogłębiony, to już  w tych 
przestrzeniach usunięto częściowo owe w a
runki a  '"iugość skrócono, na k tórej zatory 
z łatw ością się tw orzą.

Jakkolw iek  pc ustaleniu  obu brzegów 
W isły i je j pogłębieniu, miejsca tw orzenia 
się zatorów  sprzyjające znikną, to  przecież 
wniosek że te  osta tn ie  zupełnie ustaną, 
byłby m ylny, bo zawsze pozostanie jeszcze 
główny powód ich tw orzenia się, t. j .  nie 
korzystny kierunek rzeki, płynącej z polu 
dniow ego zachodu ku północnem u wscho
dowi a w zględnie ku północy, gdzie rzeka 
dłużej pozostaje zam arzn ię ta ; lody puszcza
ją  w górnej przestrzeni W isły parę dni 
rychlej aniżeli w dolnej, sku tk iem  czeg i 
zatory  się tw orzą, skoro ty lko grubość lo
du je s t znaczniejsza. (D ok. nast.).

W  sprawie pro jektu  u staw y o po h cii o- 
gniowej d la  gm in m iejskich, oraz projektu  
ustanow ienia inspektora s tra ży  pożarnych.

W  zeszłym »’oku polecił Sejm  W ydzia
łowi krajow em u, aby na następnej sesji 
sejmowej wniósł p ro jek t ustaw y o policji 
ogniowej dla gm in m iejskich ; oraz, aby 
wniósł kw estję ustanow ienia posady k ra 
jowego in spek to ra  straży  pożarnych i po 
zasiągnięciu opinji Zw iązku straży ochot
niczych, Sejmowi zdał z tego spraw ę.

W  m arcu r. b. wniosłs zaś R ada  za-• i i u , • i . .  . ^atatutn określi stosunek do Tow arzystvwiadoweza i  raj. Związku ochotniczych A t r a - n K i ,
ży pożarnych m em orjał do W ydziału  k ra  
jow ege, w spraw ie w prow adzenia w życie 
ustaw y o policji ogniowej z dnia 10 lu te 
go 1891. j z. ust. i rozp. k ra j. N r 18.

C hcąc dla Sejm u, jak o też  dla w ydania 
postanow ień wykonawczych d la wyż wzmian 
kowanej ustaw y przygotow ać m aterjal, po 
stanow ił W ydział krajow y zwołać ankietę 
na dzień 6 b. m o godzinie 5 -te j po po
łudniu , do sali radnej W ydziału k ra jo 
wego.

D o wzięcia udziału w tej ankiecie, zo
stali zap roszen i: członkowie R ady  zaw ia- 
dowczej krajow ego Zw iązku ochotniczych 
straży pożarnych: J E . ks. A dam  Sapieha, 
S tanisław  Polanow ski, dr. Jó z ef W ere- 
szczyński, d r. A lfred Zgórski, A leksan
der P io trow ski, B runo  H ryniew icz, dr. 
L udw ik  C w ikler z D obrom ila, W ładysław  
M iihl ze Stanisław ow a ; naczelnik straży 
pożarnej w K rakow ie, W incenty Emino- 
w icz ; d y rek to r N aroduej Torhow ii we 
Lwowie, Bazyli N a h ir n y ; adw okat k ra 
jow y we Lw ow ie, dr. K onstan ty  Lew icki. 
Ankiecie przew odniczyć będzie członek 
W ydziału krajow ego, a r . D am ian Saw- 
czak.

W ydział krajow y przedstaw i ankiecie 
następujący kw estjonarju sz:

I. 1) Ja k ich  uależy udzielić w s k a z ó w e k  
gm inom  do ułożenia regulam inów  ognio
wych (§ 3 ustaw y)?

2) Ja k ich  należy żądać zasadniczych 
postanow ień w sta tu tach  ochotniczych 
straży pożarnych, jeżeli m ają być po my
śli § 22 ustaw y, uważane za instytucje 
gm inne?

3) Jak iego  minimum narządzi pożar
nych należy żądać od każdej, ustaw ie z 
dnia 10 lutego 1891 r podlegającej (§ 13 
ust,), gm iny?

4) Ja k  uależy postąpić w obec gmin, 
obow iązanych do utrzym ania korpusu  s tra 
ży pożarnej gm innej, (§ 16 ust.) ?

5) J a k  należy zachęcić gm iny do zakła
dania ochotniczych straży pożarnych po 
m yśli § 19 ustaw y w miejscowościach, 
gdzie takow e nie istn ieją?

6) J a k  m a być wykony wany nadzór 
wydziałów pow iatow ych nad  wykonywa
niem rzeczonej ustaw y (§. 37 i 38) i czy 
i z jak im  zakresem  działania, potrzebne 
się okazuje utw orzenie pow iatow ych in
spektorów  pożarnych.

I I .  W  jak i sposób m a w ykonyw ać W y
dział krajow y naczelny nadzór (§. 39) n a d  
wykonywaniem ustaw y z dnia 10 lutego 
l8 9 l,  a w szczególności:

a )  czy potrzebne je s t ustanow ienie przy 
W ydziale krajow ym  posady krajowego 
nspek to ra  straży pożarnych , z jak im  za

kresem  działania i o jakich kwalifika
cjach ?

b) < zy potrzebne je s t ustanow ienie przy 
W ydziale krajow ym  organu dozor czego 
dla spraw  pożarnictw a krajow ego, a m ia
nowicie: z jak im  zakresem  działania i w 
jak i sposób organ ten doradczy ma być 
utw orzony ?

I I I .  N a  jak ich  zasadach m a być 0- 
parta  ustaw a o policji ogniowej d la  gm in 
w iejskich ?

wa 
la  -dzionków z Innych djecezyj obrządku 

cińskiego.
Zaś na wypadsk gdyby pow to ły  samo

istne Tow arzystw a djecezalne przyjęto na
stępujący p u n k t: „Celem przeprow adzenia 
wspólnej akcji i rokowań z podobnemi T o 
warzystwam i kapłanów, wybierze zebranie 
delegatów w myśl §. 13 ustęp 13 odpo
wiednią liczbę delegatów generalnycn, k tó 
rzy  w granicach m andatu zastępują Towa 
rzystw o na generalnych zgrom adzeniach 
w szystkich podobnych Tow arzystw ".

7  osnowy powyższego postanowienia wy
pływa, że każdy kapłan obrz. łac. bez ró 
żnicy djecezji może być nietylko czfonkiem, 
ale też założycielem T ow arzystw a kap ła
nów we Lwowie.

KURJER PROWINCJONALNY.
* W  gimnazjum stryjskiem , gdzie, jak 

wiadomo, rozwiązano 8 klasę i ogłoszono 
nowe wpisy, nie przyjęto 10 abiturjentów .

* W  Czortkowie rozpoczęto w połowie 
maja r. b. budowę gmachu na pomieszczenie 
starostw a i urzędu podatkowego, pod k ie 
rownictwem  inżyniera pana Jau a  E rria , 
k tó ry  również odnośne projekty budowy 
w ykonał; w Starym  Czortkowie zaś budn 
ją  dla „cudotwórcy" rabina Friedm anna bo
żn icę , pod kierownictwem starszego inży 
n iera kolej państw owej, pana Jana Cieśli-

0.
G azeta P rzem yska  podaje dalszy ciąg 

rapsodów o tam tejszej policji, k tóre p rz y 
taczamy długim szeregiem :

1) Naczelnik policji przemyskiej, iuspek- 
tor Maszczykowski, rozkazał w sobotę, 30 
maja, stójkowego nr. 5 nazwiskiem Pindę, 
za  to , że nie miał przepisowej k raw atk i, 
torturow ać w ten sposób, że P indę p rze 
mocą skrępowano sznuram i i pozostawiono 
na k o ry ta rza  prowadzącym do aresztów  
miejskich pod dozorem drugiego stójkowego; 
jak długo to rtu ra  trw ała  tego nie wiemy. 
Podobne znęcanie się nad człowiekiem jo st 
czynem wysoce karygodnym .

2) Ciął pałaszem w poniedziałek o go
dzinie 10s/4 wieczorem stójk iwy stojący na 
bromie woźnicę, k tó ry , na jego wezwanie 
nie chciał stanąć z furą. Numeru heroicz
nego stójkowego nie można było dostrzedz, 
gdyż zd jął półksiężyc i um knął po tym  bo- 
hate-skim  czynie w k ierunku ku poczcie.

3 ) W  poniedziałek miniony biły  się dwie 
kobiety przed sklepem p. M. w rynku. 
W alka była tak  zaciętą, że zapaśnice po
krw aw iły  się. Obecny temu stójkowy nr. 
30 p rzypatryw ał się jednak z angielską 
flegmą temu gorszącemu zajściu i mimo, że 
publiczność wzywała go do interw enjow a- 
nia oświadczył, „że jego to nic nie ob
chodzi

4) Ulica Dobrom ilska była w poniedzia
łek, dnia 1 b. m. widownią aw antury  u li
cznej, w której główną rolę odegrała po
licja m iejska. O rgana policyjne usiłowały 
aresztow ać s tróża w jednej z kamienic po
łożonych w sąsiedztw ie realn . p. G órniaka 
i p rzystąp iły  do tej czynności w sile 4 
stójkowych pod dowództwem starszego stó j
kowego. S tróż staw ił, posiłkowany przez 
żonę czynny opór, za co go stójkowy nr. 
28 kopnął tak  silnie, że kopnięty zem dlał 
i npadł na ziemię, etróżowę zaś szarpali

stójkowi w sposób nieludzki i porwali na 
niej całe ubranie. O dartą i zb itą  odstawio
no wreszcie do aresztów  policyjnych nie 
troszcząc się wcale o zemdlałego stróża, 
pozostaw iając go jak  psa w ścieku przy 
chodniku. Całe to zajście spowodowało 0- 
grom ne zbiegowisko i oburzyło widzów do 
tego stopnia, że jeden z nich p. A zw ró
cił uwagę stójkowego nr. 28 na niewłaści- 
wość jego postępowania, za co stójkowy 
obrzucił p. A. obelżywemi słowy. Pan A. 
udał bię wprawdzie ze skargą na stó jko
wego do dyżurnego urzędnika policji, ale 
nie otrzym ał odpowiedniego zadośćuczynie
nia, gdyż urzędnik policyjny tłum aczył gru- 
bijaństwo stójkowego „ iry tac ją  i uniesie
niem".

Rapsody te u tw orzą niedługą całą epo
peję-

* Z K ałusza donoszą : J E . N am iestnik hr. 
Badeni wyjecbawczy z Łowczyc, zwiedzał 
wczoraj szczegółowo most na Swicy w Zu- 
raw nie, następnie mosty ua D niestrze i na 
Swicy. Na granicy  pow iatu Kałuskiego 0- 
czekiwali go , oprócz Suarosty kałuskiego i 
m arszałka powiatowego, licznie zgrom adze
ni reprezentanci szlachty. W przejeździe 
przez świątecznie udekorow any W ojniłów, 
zatrzym ał się Nam iestnik p rzy  bramie trjum - 
falnej, gdzie go oczekiwała zwierzchność 
gminna, duchowieństwo, urzędnicy sądowi, 
liczna puhliczność i kabął z to rą . P rzy b y 
wszy w południe do K ałusza, lustrow ał N a
m iestnik starostw a, a wieczorem zwiedził 
szczegółowo miasto.

N azajutrz zwiedził N am iestnik saliny, oraz 
w szystkie horyzonty kopalni k a in i tu , a po 
pó łto ra godzinnym pobycie w kopalni, lu 
strow ał warzelnie, urząd salinarny i sprze
daży s o l i ; następnie zać zwiedził szkoły ln 
dowe, brow ar kam eralny, rzeźn ię , wydział 
powiatowy, i udał się nad rzekę Łomnicę, 
dla obejrzenia miejsca pod m ost, będący w 
budowie. Poczem przyjm ował w starostw ie 
reprezen tacją powiatową i g m iu n ą , przed
staw icieli duchowieństwa , urzędników  s ą 
dowych i salinarnych. Po obiedzie wyjechał 
nam iestnik powozem do Doliny.

* W  Chliboce nastąpiło  oberwanie chm a
ry  właśnie w ów czas, gdy przejeżdżał tam - 
tdy arcyks. R ainer, skutkiem  czego pociąg 
wstrzymano.

* Z Czerniowiec donoszą: Celem odpo
wiedniego przyjęcia ks. arcybisknpa Mo
raw skiego, k tó ry  przybędzie tu  w sobotę 
aa uroczystość położenia kam ienia w ęgiel
nego pod kościół Serca Jezusowego, utwo 
rzy ł się kom itet, złożony z obywateli wszy 
stkich trzech wyznań katolickich. Pow ita 
nie na dworcu kolejowym będzie uroczyste.

KURIER SZKOLNY.

* Rada szkolna krajuw a postanow iła za
liczyć Książkę p. t. Deutsches Lesebuch f i l r  
osterreichische O bergymnasien“ herausgege- 
ben nom D r. F ra n z  Prosch und  D r. F ra n z  
W iedenhofer, zweiter T heil ( f i l r  die sech- 
ste Classe) Ausgabe B w W iednia, n ak ła
dem K arola G raasera 189 f , w poczet ksią 
ż e k , dozwolonych do użytku szkolnego w 
klasie V I gimnazjów galicyjskich z je ż y 
kiem wykładowym niemieckin Cena egzem
plarza 1 złr. 25 c t., w oprawie 1 z łr. 40 ct.

WAKUJĄCE POSADY.
* K ilka posad djnrnistów  w sądzie po 

wiatowym w Żywcu, z płacą od 30 do 35 
z łr. miesięcznie. Podania do 15 b. m. do 
prezydjnm  sądu.

* P rz y  wydziałowej szkole dziewcząt w 
Jaśle , posada dyrek to ra  z płacą 800 złr., 
trzy  posady nauczycielek z p łac j 600 złr. 
Podanie do 30 b m. do R ady szkolnej 0- 
kręgow ej w Jaśle .

LICYTACJE.
* W  sądzie powiatowym w Rawie r u 

skiej duia 7-go lipca sprzedaż realności 
1. 210 tamże od sumy 181 z lr. W adjum  
1 0 * .

* W sądzie powiatowym w Bochni dnia 
10 lipca sprzedaż realności 1, 3 w Mikłu- 
szowicacb od sumy 1000 z łr. Wadjum 
10%.

* W  sądzie powiatowym w Tyśmie- 
nicy dnia 8-go lipca sprzedaż r e a ln o ś c i
1. 65/266 tam że od samy 150 z lr. Wądjfltó 
1 0 * -

* W  sądzie powiatowym w Tłustem 
dnia 1 0  lipca sprzedaż r e a ln o ś c i  1. 5 0 3  
w Uścieczkn od sumy 3 0 0  złr. W aajum 
10* .

* W sądzie powiatowym w Dobromilu 
d. 7 lipca sprzedaż realności 1. 110 
w K w aszyniuie od sumy 100 zł r * W adjnm  
20.02 złr.

Encyklika papiezka
o kwestji socjalnej.

(Ciąg dahty).

W ładzy  publicznej pow innością je s t  za
pobiegać tej ta k  ogńinej i tak  niebez
piecznej j«adze ; b un ty  tak ie  bowiem  nie
tylko przynoszą njmę chleoodew com  i ro 
bo tn ikom  sam ym , ale nad to  szkodzą in
teresom  ogólnym  społec ;eńslw a; a ponie
waż łatw o zam ieniają się w gw ałty  i ro 
zruchy, p rzeto  zagrażają n ieraz pokojowi 
publicznem u.

T utaj atoli skuteczniejszą i zbaw icnniej- 
szą byłoby rzeczą, aby pow: g.i u staw  za 
pobiegła złemu i nie pozwoliła m u szerzyć 
się, usuwając roztropnie przyczyny, k tó re  
zdają się wywoływać zatargi między robo 
tnikam i a pracodawcami. U  robotnika rów 
nież istn ieją liczne interesa, które wym a
gają opieki państw a, a w pierwszym  rzę
dzie to w szystko, co odnosi się do dóbr 
jego  duchowych.

Życie ciała, jakko lw iek  drogocenne i po 
żądane, nie je s t  ostatecznym  celem nasze
go is tn ie n ia ; je s t ouo drogą i środkiem  
do osiągnięcia doskonałości życia ducho
wego przez poznanie praw dy i m iłość B o
ga. D usza to  człowieka je s t obrazem  i po 
dobieństw em  B oga; w niej to  spoczywa 
owa wyższość, k tó rą  człowiek został o b d a 
rzony, kiedy otrzym ał rozkaz zapanow ania 
nad niższą przyrodą i użyc.a na swe usłu 
gi m orza i ziemi. „Napełniajcie ziemię, a 
czyńcie ją  sobie poddaną: i panujcie nad 
rybam i morskiemi i nad ptactwem  pow ie- 
trznem  i nad w szystkiem i zwierzęty, które 
się rusza ją  na ziem i". (Geu. I, 28j

Z tego pu n atu  w idzenia wszyscy ludzie 
są ró w n i: nie m a żadnej różnicy między 
bogatym i a b iednym i, panam i a  sługam i, 
książętam i a p o d d an y m i: „M ają oni je
dnego ty lko  P a n a  (D o Rzym  X , 12) 
G odności tej człow ieka, o k fórej sam  Pan 
Bóg mowi „z wielkim szacunkiem ", me 
wolno nikom u uchybiać bezkarnie, ani prze
szkadzać człowiekowi w dążeniu do tej 
doskonałości, k tó ra  odpow iada życiu nie- 
b iejk iem n i wiecznemu. Co więcej nie 
wolno człowiekowi naw et pod tym  wzglę
dem poniżać swej na tu ry  albo chcieć u ja
rzm ienia swego ducha, gdyż nie chodzi o 
praw a, k tórem iby mógł rozporządzać do 
wolnie, lecz o powinności względem Boga, 
k tóre m a w ypełniać sum iennie. Z tąd  w y
pływ a potrzeba odpoczynku i w strzym anie 
się od pracy  w dni P ańskie. P od  tym  o d 
poczynkiem  niechaj n ik t nie rozum ie nie- 
dołążnego lenistw a, a tern mniej jCszcze 
owego św iętow ania, k tó re  je s t spraw cą wy
stęp  rów i trw onicielem  zarobku, aie jedy
nie odpoczynek, uświęcony przez religję. 
T ak  w połączeniu »- religją, odpoczynek 
oddala od c z ło r ie k a  tro sk i . prace życia 
codziennego, podnosi m yśli jego ku niebu 
i wzywa go do złożenia Bogu pokłonu u- 
w ielbienia, k tó ry  M u się należy.

O to  znaczenie i przyczyna tegc od p o 
czynk i dnia siódm ego, k tó ry  Bóg ustano 
wił ju ż  w sta rym  Testam encie, jak o  jeden  
z najgłówniejszych artyku łów  prawa: „ P a 
m iętaj abyś dzień św ięty święcił" (E xod . 
X X . 8), k tórego sam  dał przykład przez 
ów m istyczny odpoczynek po stw orzeniu 
cz ło w iek a: „ I  odpoczął w dzień siódm y 
od wszelkiego dzieła, k tó re  spraw ił." (G en.
I I .  2).

Co do interesów  fizycznych, w ładza pu 
bliczna pow inna nasam przóo czuw ać nad 
niemi, w yryw ając robotników  z rąk  tych 
snekulantów , co to  nie czyniąc różnicy 
m iędzy człowiekiem a m achiną, nadużyw ają 
ciągle ich osoby, aby zadowolnic n ienasy
coną chciwość. W ym agać takiej ilości p ra 
cy, k tó ra  stępiając w szystkie władze um y
słowe, niszczy ciało 5 pochłania siły jego, 
wyczerpując je , je stte  postępow anie, k tó 
rego nie może ścierpieć ani spraw iedliw ość, 
ani poczucie ludzkości. C zynność człowie 
ka, określona ja k  jego  n a tu ra , ma pewne 
granice, k tórych  nie może przekroczyć. 
W zrasta ona bez w ątpienia przez w praw ę 
i przyzwyczajenie, ale pod w arunkiem , a- 
by je j udzielano odetchnięcia i przestan
ków d la odpoczynku. T o też liczba godzin 
dnia robotniczego nie powinna przechodzi 
siły robotn ika, a  chwile odpoczynku p o 
winny być zastosow ane do rodzaju pracy 
i do  zdrow ia roDOtnika, .uregulow ane w e 
dle okoliczności czasn i miejsca. R obotn ik , 
k tó ry  w ydziera ziemi to, co ona m a n a j
głębiej ukry te, kam ień, kruszec i żelazo, 
je s t oddany pracy której k ró tk ie  trw an ie  
powinno zrównoważyć tru d y  i znużenia, 
ja k o  też szkodę fizyczną, k tó ra  może być 
jej następsLwenc. S łuszną je s t oprócz tego, 
aby uwzględniano pory ro k u : ja k iś  rodzaj 
pracy może być ła tw ym  w jednej porze, 
a stad się nadzw yczaj m ozolnym  w innej. 
W reszcie, czego może dokonać mężczyzna 
mocny i w sile w ieku będący, tego nie 
byłoby spraw iedliw em  żądać od kobiety 
lub dziecka. D ziecko w szczególności — 
a tego należy p rzestrzegać ściśle — oie 
pow inno wstępować do fabryki prędzej 
dopók i w iek nie ro iw in ie  w niem d o s ta te 
cznie sił jego fizycznycn, um ysłowych i 
m oralnych: jeśli tak  się nie dzieje, zwię
dnie ono, ja k  delikatna traw ka w skutek 
przedwczesnej pracy  i przestanie rozwijać 
się dalej.

T a k  samo istn ieją rodzaje p racy , mniej o d 
pow iednie dla kob ie ty , k tó rą  natura prze
znaczyła raczej do robó t domowych, ro 
bót, k tóre cudow nie strzegą honoru jej 
płci i odpow iadają co do swej natury le 
piej tem u, czego wym aga dobre wychowa
nie dzieci i pom yślność rodziny.^ W og ile 
czas odpoczynku należy mierzyć wedle u- 
tra ly  sił, k tóre należy przywrócić. 1 fcwo 
do odpoczynku codzie—mg0t j a ko też p rze
ryw anie pracy w dni P ana, pow inno byc 
wyraźnym lub niemym w arunkiem  w szel
kich kontraktów  między chlebodaw cam i a 
robotnikam i. Tam , gdzie by ten  w arunek 
nie istniał, kon trak t nie by łby  uczciwym, 
ponieważ n ik t nie może żądać albo przy
rzekać pogwałcenia obow iązków  człowieka 
względem B oga i siebie sam ego.

(C iąg da lszy  nastąp i).
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JOANNA D'ARG
w ż y c i u  i  w P O E Z J I .

D w ojako  się u trw alają  dzieje państw  i 
narodów  : ustnie z pokolenia w pokolenie, 
lub  piórem  historyka. W  dziejach opo
w iadanych g run t je s t p raw dziw y, pom im o 
w.elu zm yśleń; fan ta z ja , będąca sk ładn i
kiem  natury  lndzkiej, d acy  fak i p rzystra ja  
odpow iednio do uczucia i przekonań. D zi
siaj zadanie dziej op isa spółczesnej epoki 
je s t ła tw e m : m a pod ręką arch iw a, każdy 
w ypadek, każdy  k ro k  tego lub owego dy 
p lom aty  no tu ją  skrzętn ie  dzienniki i kan- 
celarje. O ng i h is to ry k  nie m iał tych udo
g o d n ień , d latego też w kron ikach  św iata 
znajdnjem y baśnie i dziw ne sprzeczności. 
T en  sam fa k t,  ta  sam a osobistość inaczej 
je s t  p rzedstaw iona w h isto rji tego, a ina
czej w dziejach owego n a ro d u ; wówczas 
trzeba  się rządzić  zm ysłem  krytycznym  i 
po zestaw ieniu  dopiero  w szystkich d a 
nych , w niosek pośredni w yciągnąć

T a k ą  zagadką d la h istorjozofa była po
stać  J~ anny  d5A r c ; F rancuzi poczytyw ali 
ją  za błogosław ioną w ybranaę niebios, A n 
glicy za aw an tu rn icę , rozporządzającą m o
cą szatańską. S p ó r o to  trw ał długo, o- 
stateczuie na korzyść dziew icy-ryoerza ro z
strzygniętym  zo s ta ł, ale ta  w alka fantazji 
z p raw dą pozostaw iła w yraźne ślady na
w et w u tw orach geujalnych d ram atu rgów , 
Szyllera, Szeksp ira i  L o p eza  de Y ega 
Zam ierzam y zestaw ić te  sprzeczności, 
p rzedtem  je d n ak  sk r iślim y rzeczyw isty 
b ieg  w ypadków .

N a  początku  X V  w ieku F rancja , uwi
k łana w w ojnę z A ng lją  i m iotana krw a- 
wemi n iezgodam ' dw óch potężnych s tro n 
n ic tw : B urgundzkiego  i O rleańskiego, z
k tó rych  pierw sze połączyło się z A nglją, 
u irzała  się na k rań cu  nieuchronnej zguoy. 
W  ro k u  1420 podp isa ła  w T royes tra k ta t 
z A nglją , na mocy ktorego syn K arola V I ,  
Delfin K arol, pom ówiony przez w łasną 
m atkę Izabelę  o niepraw ość rodu , został 
przez ojca wyzuty z p raw  n a s tę p s tw a ; 
praw a te  przelano na osobę H en ry k a  V , 
k ró la  A nglii, k tó ry  poślubił królew nę fran- 
cuzką K ata rzy n ę  i tym czasow o, do śmierci 
teścia, ty tu ł R egenta F ran cji otrzym ał.

W e dw a la ta  petem  obaj królow ie po 
m arli. A ngielski zostaw ’1’ nieletniego syna, 
H en ry k a , k tó ry , stosownie do trak ta tu , 
zaraz po śm ierci K aro la  V I  w S ain t-D e- 
nis k ró lem  F ran cji obw ołany został. D e l
fin K aro l ze swej strony  ogłosił się w Poi 
tie rs  królem , pod im ieniem  K aro la  V n ,  
ale nie mógł dostać  sie do R heim s, gdzie, 
w edług wiekam i uświęconego zw yczaju, 
odbyw ało się nam aszczanie królów  francu- 
zkich , nadające jedynie sankcją  w obliczu 
relig ji, p raw a i narodu. W ielu  dobrych 
F rancuzów  stanęło po jego stronie, ale 
A nglją , popierana przez stronnictw o B ur- 
gundzkie, nie m yślała się pozbyć swych 
praw  rzekom ych, tern bardziej, że większa 
część k ra ju  by ła w je j m ocy.

W ojna trw ała  la t siedm , przechylając 
coraz więcej szczęście na stronę Anglików . 
W  reszcie nad  K arolem  V II zawisło widmo 
n ieuchronnej zguby : A nglicy pod  wodzą 
lo rd a  Salisburego zdobyli w szystkie m ia 
s ta  i tw ierdze na północnym  brzegu L oa
ry  i obiegli O rlean, gdzie się zam knął 
kw iat francuzkiego rycerstw a. O d  zdoby
cia lub  u trzym ania tego m iasta  zależał dal 
szy los w ojny. Rozum ieli to  i F rancuzi i 
A nglicy  —  więc, gdy pierw si postanow ili 
się b ronić do o sta tk a , drudzy wytężali na 
zdobycie m iasta  w szystk ie siły. N ie m o
gąc inaczej, A nglicy  zam  erzali głodem 
zm usić O rlean do p o d d an ia  się - byl1 pewni, 
że lada d r e ń  w kroczą do m iasta .

W ted y  na pom oc F ra n c ji pospieszyła 
Jo a n n a  d 'A ie , osobistość otoczona nim bem  
legend.

Jo a n n a  urodziła  się w w iosce D om - 
R em y, leżącej na zbiegu g ran ic  S zam panji 
i L  uaryug ji. R odzice, ubodzy  w ieśniacy, 
w ychow ali j ą  bogubojnie i, zwyczajem ów 
czesnym , zam ierzali wcześnie w ydać za- 
m ąż. A le Jo an n a  błagała, iżby jej nie czy
niono p rz y m u su , i ofiarowała się służyć 
B ogu. O d  wczesnego dzieciństwa n a jm il
szą d la  niej była m odlitw a, uczynki m iło
sierne i sp o k ó j; w tych cnotacL i upodo
baniach w zrastała , budząc podziw  i sza
cunek w otoczeniu.

„W  frzynastym  roku  życia —  opow ia-

NA ZŁAMANIE KARKU.
P O W IF fcjĆ  
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Ł atw o  to  było przeprow adzić z takim i, 
o k tó rych  w iedziano, zkąd pochodzą A le 
k iedy przyszła kolej na mnie, pogłnpieli 
zupełnie niem ieccy urzędnicy , zwłaszcza, 
kiedym  im  opow iedział, że mój ojciec był 
najprzód Niem cem  S zm idtem , a później 
zrobił się z tego P o lak  Szm idowicz. N a j
przód prze* cały rok mię opisyw ali, za- 
bazgrali siła  papieru, a potem  m ię pan 
la n d ra t wezwał do swej kancelaiji i po
w iedział, że mogę pozostać w P rusach , 
jeżeli nazw isko Szmidowicz zm ienię na 
S zm id t, a  w księgach  zapiszę się ja k o  N ie 
miec. P rzysta łem , śm iejąc się w duszy z 
landra ta . Cóż z tego, k iedy mię w idać d o 
brze szpiegowali, bo w parę tygodni potem  
la n d ra t dosta ł do rą k  dow od żem się 
podpisyw ał Szm idow icz, a nie S zm id t; o- 
prócz tego doniesiono mu, że j a  się wcaie 
n ie u yażam  za N iem ca i ciągle mówię po 
po lsku . D ostałem  więc w yrok, aby się 
czem prędzej z P ru s w ynosić A le w tem  
by ł sęk, d o k ąd  się wynosić? M atka  um ar
ła w tedy, k ied y m  jeszcze m ówić nie um iał, 
a  ojciec m ój, c ieśla z  fachu, nigdy mi nie

da przed sę d ria m i, gdy  uw ezioną zosta 
ła  —  latem , baw iłam  w ogrodzie mego 
ojca sam a. N agle stanęła przedem ną p ię k 
na postać, oblana jasnem i blaskam i. P o 
stać  ta  u  ram ion m iała skrzydła a o ta 
czał ją  orszak Aniołów. B ył to  A rchanioł 
M ichał, w idziałam  go, ja k  was, sędziowie, 
widzę. N auczał mnie, abym  przedew szyst- 
kiem  była dobrą, cnotliw ą i pobożną; p o 
wiedział, że F ra n c ją  ocali Bóg za mojem 
pośrednictem , że naw iedzą muie święte 
K ata rzyna  i M ałgorzata, k tó re  mi ro zk a
żą, co mam czynić. Św ięte nkazały m i się 
w wielkiej jasności i prom iennych b la 
skach na g ło w ie ; rozkazały udać się do 
ro tm istrza  królew skiego R oberta  B audri 
conrt, zkąd będę odesłaną do króla i O r 
lean wybawię. —  Jestem  biedną dziew 
czyną, nie um iem  koniem  ani orężem- wła 
dać — rzekłam . — B óg ci pom oże —  świę 
te  m nie upew niły — król odzyska przez 
ciebie państw o i ukoronuje się w Rtie.m s*.

R odzina nie w ierzyła dziw nym  opow ie
ściom Joanny , wreszcie s try j, na usilne 
nalegania, zaprow adził ją  do V aucou leurs; 
gdzie znajdow ał się B aud ricou rt. T en  wziął 
dzieweczkę za ob łąkaną, lecz uległ je j b ła 
ganiom  i zawiózł do obozu króla, pod C hi
non. W yznaniom  Jo an n y  i tu  nie dano 
w ia ry ; aby ją  zbadać, odesłano do Poi 
tiers, gdzie był uniw ersy te t, parlam ent i 
wielu uczonych K ościoła. A rcybiskup w 
R heim s zwołał w szystkich profesorów teo 
logji oraz pow ażniejszych kapłanów  do 
n a ra d y ; w ypadła ona dla Joauny  pom yśl
nie : jednogłośn ie przyznano, iż można 
p rzy jąć pom ou Dziewicy, albowiem rze 
czyw iście posiada z nieba natchnienie.

(Dokończenie nastąpi).

SPRAWOZDANIE
z całorocznej działalności Koła arty
styczno-literackiego w Krakowi, zło
żone w imieniu Wydziału, na odby
tem Walnem zgromadzeniu członków 
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(Dokończenie).

W  kaźdem  społeczeństw ie, a więc i w 
naszem , gorliw ie a często bezużytecznie 
ścierają s:ę różne zasady i prądy społe
czne, czy polityczne ; m y z chlubą mo 
żerny powiedzieć, że K oło  nasze je s t tą 
p rzystan ią  dla jednych  i dla drugich , aby 
choć chw ilę spokojnie, dalecy od s ta rć  i 
nam iętności mogli w ytchnąć, aby na tym  
neutralnym  gruncie mogli rozpoznać się, 
ja k o  koledzy, b racia i jednej m atki dzieci.

Jeżeli co, to  praw dziw a sztuka i lite ra 
tu ra  ludz ' w narodzie i ludzkości jed n o 
czy, to  też pod  godłem  tej sztuki i litera  
tu ry  jednoczy  nasze T ow arzystw o ich 
przedstaw icieli i także ludzi różnych za
wodów, ale m iłośników  tej sz tuki i lite ra
tu ry .

K oło  artystyczno-literack ie  nie opuszcza 
żadnej chw ili, żadnej sposobności, aby 
mogło odpow iedzieć swojem u zadaniu.

D osyć przypom nieć, ja k  godnie spełniło 
swój obowiązek w uroczystej i w iekopo
mnej chwili sprow adzenia pochow ania 
zwłok na W aw el uaszego nieśm iertelnego 
wieszcza A dam a. Nie to  zasługą, że ze 
w szystkich sił naszych wzięliśm y czynny 
udzi ił w tej wielkiej uroczystości, boć ca
ła P o lska  z najdalszych krańców  i wszy
scy od m aluczkich do najw iększych g a r 
nęli się do wzięcia udziału calem  sercem , 
całą duszą, przejęci czcią d la  swojego wie
szcza i jego drogich szczątków , ale chw a
lim y się tem , że w naszym  podw aw el
skim  grodzie na nas p rzypad ł obowiązek 
gospodarzy dla pow inow atych nam  zawo 
dem  i p racą m iłośników  tej pracy, a k tó 
rzy z dalekich przybyw ali stron

U rządzony przez w ydział w ielki rau t 
w  sali gm achu ubezpieczeń dla przyby
łych gości, zgrom adził k ilkase t osób, a 
między nim i w szystk ich  najwybitniejszych 
przedstawicieli różnych stanów , zr.wodów 
i umiejętności. P ow ażna m uzyka, deklam a- 

•a 1 fP lew uśw ietniały jeszcze to  zebra
nie, odbyte w przededniu  wielkiej uroczy 
stośei, u w celu wzajemnego zbliżenia się 
i poznania.

N a  drug i dzień wydział K o ła , po p a
m iętnym  dniu 4 -g o  iipca, w ydał wieczorek 
w salach  hotelu Saskiego, wspólną ncztę, 
na k tó rą  przybyła rodzina nieśm iertelnego 
A d am a i znowu wszyscy co najw ybitniej
si z przebyw ających w K rakow ie, o n  z 
w ielu przedstaw icieli deputacyj przybyłych 
ze w szystk ich  dzielnic P olsk i. Liczne mo-

pow iedzial, zkąd  ze m ną do P ru s przy
szedł. Jed n i dow odzili, ze z G alicji, d ru 
dzy, że z K ró le s tw a ; tym czasem  z a , w ła
dze nigdzie się nie chciały  przyznać do 
poddanego Szm idow icza. Jednego  razu do
wiedziałem się w T o ru n iu , że od czasu do 
czasu różni ludz:e em igru ją do B razylji, 
więc kiedy mi N iem cy bardzo  ju ż  doku 
czyli swojem i protokółam i i w yrokam i, ze
brałem  trochę pieniędzy ze sp rzedaży  tego, 
co po ojcu zostało, i pojechałem  do B ra -
zylji- . .

Szm idowicz zawiesił ua chw ilę opow ia
danie, znowu sięgnął po bu te lkę z w ódką, 
nap ił się w ręce Sobka, nałożył ty ton iu  do 
fajk i i opow iadał w dalszvm  c ią g u :

— J a  tu  w B razylji próbow ałem  ju ż  
różnego chleba : w R io  J a n c ,  o przew ozi
łem  ludzi na łodzi w p o rc ie ; zarobiłem  
sobie w ciągu roku  około trzy sta  m ilrej- 

ów i po jechał m na kolonję do św iętej 
K ata rzyny , gdzie straciłem  w szystko co do 
grosza. P o tem  słi żyłem w Blum enau u  j e 
dnego bogatego N iem ca za parobka do 
k o n i; jed n eg o  razu posw arzyliśm y się cięż- 
£0 i N iem iec nazw ał mię po lską ś w in ią ; 
za to  grzm otnąłem  go w k ark  uczciwie. 
Przez lw a tygodnie pakow ałem  w orki i 
beczki na o k rę t parow y, aż m ię raz k o 
m endant spy ta ł, czybym  nie przyjął służ
by na jego okręoie. T rzy  miesiące z o Kła
dem , prawie codziennie, pływałem  po tej 
oto rzece z B lum enau do I ta jah y  i z po 
wrotem . Raz płynął z nam i osobliwy p a
sażer, naw pół In d ian in , naw pół B razylja- 
n in ; kiedym  się w dał z nim  w rozmowę,

wy były  w yiazem  w ezbranych uczuć wszy
stk ich  zgrom adzonych, a dźw ięki m uzyki 
narodow ych hym nów  łączyły w jed n ą  wiel
k ą  harm onję, uczucia narodow ej dum y i 
poczucia własnej jeszcze siły. P rzyjęliśm y 
tych  gości, tych pielgrzym ów  naszych, 
przybyw ającycn do m iejsca św iętego, aby 
tam  nowe relikwje narodow e z ło ż y ć ; przy
ję liśm y z tą  serdecznością, z tą  miłością, 
ja k ą  cały naród  wówczas był przejęty, 
sto jąc nad zwłokam i człow ieka, co czuł i 
cierp iał za m iljony a całą ludzkość p ra
gnął pochw ycić w ram iona.

K oło artystyczno-literack ie  dało  sposo
bność naszym  braciom  wzajem nego p o 
znania się, zbratan ia , w ynurzeń i podzie
lenia się wzajem ną o tuchą ua przyszłość. 
Spełniliśm y praw da, ty lko  koleżeński^ i 
b ra te rsk i, a  nadew czystko polskiej gościn
ności obow iązek, ale i to  w dzisiejszych 
czasach zaczyna pono być zasługą.

W  dalszym  ciągu zaznaczyć muszę, że 
wogóle ruch w K ole roku  zeszłego, był 
bardzo ożywiony. K ażd y  z w ybitnych a r
tystów , czy autorów  przybyw ając do K ra 
kow a spieszy do K o ła , bo ja k  S iem iradzki 
pow iedział : „C zuję, że w K rakow ie mi
dobrze, a w K ole krakow skiem , że _mj na j
milej, najprzyjem niej, najsw obodniej. T rz e 
ba T ra k o w a i krakow skiego  K o ła ,  aby 
poczuć się sobą i m iędzy sw o 'm i“.

W  ten sposób gościło K o ło  u „.ebie 
M odrzejew ską, R apackiego  i M ierzw ińskie • 
go, k tó ry  cały wieczór, pełen dobrej icho- 
ty , zachw ycał swym  śpiewem członków  
K o ła  i przybyłych  gości. W śród  tych przy- 
ęó i innych wieczorków z szczególniejszą 

łaskaw ością b ra ł udział sw oją przepyszną 
solow ą g rą  na skrzypcach , d y rek to r m uzyki 
w ojsku* j  13-go pu łk u  p. H ock , k tórem u 
też w ydział sk łada  przy  te j sposobności 
publiczne podziękow anie. N iem niej na 
wdzięczność naszą zasługują wszyscy, nio 
sący d la K o ła  w ofierze i to  n iejedno
kro tn ie  swoje ta len ta. P o  k ilkak roć bo
wiem produkow ała się u nas krakow ska 
„L u tn ia*  pod um iejętnym  k ierunkiem  
swojego dyrek to ra  p. S te ib e lta ; w ystępo
wał dalej znany m uzyk p. Sandoz i wyso 
ce u talentow ana w śpiewie p. N ow acka, 
wreszcie w deklam acji pp. a r ty śc i. R u 
szkow ski, R ygicf, Je jd e , i w ielu innych, a 
państw o Siem aszkow ie, na jednym  z takich 
w ieczorków , prześlicznie odegrali "ztuczkę 
G aw auw icza p. t . : „ N a u ta  deklam acji* .

U rządzaniem  tych rautów , na k tó re  w stęp 
m iały także i panie a b ra ły  udział bardzo 
licznie, zajm ował się p. naczelnik M razek 
a < zęścią m uzyczną n. prof. d r. B ylicki.

P ostępu jąc tak  chronologicznym  porząd
kiem , w naszym  zeszłorocznym  żywocie 
zaznaczyć muszę, że tegoż roku K oło  a r 
tystyczno-literack ie obchodziło dziesięcio
letn i jub ileusz  swojego założenia. W opólna 
nczta nastręczy ła sposobność, że w licznych 
przem ów ieniach odnowiono daw ne w spo
m nienia o chw ili założenia K o ła  dnia 14 
lis topada 1880 r. o wielu członkach , k tó 
rzy dobrow olnie odpadł, i o tak ich , ja k  
A rtu r  B aite les . ks. Polkow ski, Jó z e f  S zu j
ski i t. d ., Których dopiero nieubłagana 
śm ierć z .grona naszego wyrwała.

W  osta tn ich  czasach w yd"'ał m iał spo
sobność zarządzenia uroczystego obchoau 
pam iętnej 100-letniej rocznicy nadania K o n 
sty tuc ji 3 -go  m aja a  członek w ydziału p. 
K azim ierz Bartoszew icz zająi cłuj wieczór 
odczy em na ten tem at. W ydział wreszcie 
z pow odu tej rocznicy, na je j uczczenie i 
upam iętnienie pow ziął k ilk a  projektów  
w ydaw nictw  artystycznych , Które przekaże 
przyszłem u wydziałowi do w ykonania.

Co do wewnętrznej adm inistracji, a 
najważniejsza co do stanu  m ajątkow ego 
K o ła , przedłoży panom  nasz podskarb i 
dokładne sp raw o zd an ie , ogólnie zaś n ad 
m ienić ty lko  m o g ę , że z końcem  roku 
adm inistracy jnego  , budżet nasz p rze d s ta 
wiał się dosyć dobrze, zważywszy szcze
gólnie n ieprzew idziane w tym  roku wy 
datki.

W ydzia ł odśw ieżył urządzenie K oła , 
pospraw iał n iektóre ozdobne m eble, dalej 
nowe szafy d la b ib ljo tek i, a  nadew szystko 
na życzenie członków, zaprenum erow ał 
k ilk a  now ych dziennników  i pism  tak  
krajow ych , ja k  i zagranicznych.

D alsze w tym  względzie ulepszenia, ze 
w zględu na coraz więcej wzmagający się 
ruch w K ole  i coraz w iększe , a  słuszne 
w ym agania członków , m iał dotychczasow y 
w ydział na względzie, żyw iąc obecnie na
dzieję, że jego  następcy  urzeczyw istniać 
będą nasze zam iary .

O d gorliw ości więc w szystk ich  człon 
ków, jak niemniej w ybranych do przy- 
szłegc zarządu , zależeć będzie dalszy roz ■ 
wój K o ła  a rty styczno -lite rack iego , k tó re  
w stąpiło rzeczyw iście na drogę rozw oju i 
rokow ać może ja k  najpiękniejsze na
dzieje.

opow iadał m i, że po lasach żyją ludzie, 
zwani cabuclos, k tórzy  się włóczą z m iej
sca na m iejsce, a dokąd  przyjdą, tam  p o 
staw u, szałasy, nasadzą czarnej fasoli, k u 
kurydzy i gdy to  zbiurą, idą dalej. N ie 
b rakuje im  mięsa, bo w lasach pełno zw ie
rzyny, a każdy cabuclo jest myśliwym. 
G dy  przybędą nad rzekę, to  znowu łow ią 
ryby- „W y tu ciężko pracujecie —  m ówił 
ten człowiek — m y, cabucT s, nie lubim y 
pracować, nie lubim y nikogo s łu c h a ć ; w 
naszych lasac jesteśm y wolni, ja k  p tak i* . 
Trafiło mi jakoś do przekonania to wszy
s tko , com  słyszał, podziękowałem  więc za 
służbę na okręcie i z owym cabuclo po 
w ędrow ałem  w lasy. Blizko już  dw a lata 
żyję w szczerych borach i z tem mi teraz 
d o b rz e ; przylgnąłem  zupełnie do takiego 
życia. O  nic się nie troszczę, bylebym  
m iał bu te lkę  kaszasu i ty tuń , a na to mi 
zaw sze w ystarcza , bo dostaję duże pienią
dze za skó ry  zw ierząt i p taków , k tó re  z 
S an -F ran c isco , D esterro , Santos idą  dalej, 
podobno do F ra n c ji, A nglji, N iem iec. I  te
raz oto w tej m asie z rogoży mano tow a
ru  więcej, niż za trzy sta  milrejsów. a je
szcze zapoluję w S erra  das T ijacas, po 
tem  —  u źródeł rzeki T ubarao  w S srra  
G oral iirzedostanę -dę do^ stanu R io  G ra n 
dę do ul i w szystko spieniężę dopiero  w 
P o rto  A llegre. M oże w te strony ju ż  na
wet nie w rócę, lecz się udam  do U ruguaju , 
a  potem  w pam r,asy  A rgentyny. T ow arzy
sze moi, cabuclos, opow iadał; mi o - tych 
k rajach  dużo ciekaw ych rz e sz j. Jeżeli mi 
się poszczęści, zrobię pieniądze, to  kto wie,

Z  tą  w iarą w przyszłość pod każdym  
względem , przedłożyw szy panom  rachunek 
z czynności, a  przedew szystk iem  sum ienne 
w yznanie dobrych zam iarów  i dobrej woli, 
sk łada dotychczasow y w ydział swoje u- 
rzędow anie w ręce Szanownego zgrom a
dzenia.

W  końcu osta tm ą jeszcze decyzję w y
działu  p rzedk ładam  Szanow nym  panom  do 
pow z'ęc a uchwały

Zw róciw szy uw agę na zasługi jednego 
z członków naszych , k tó ry  był do dz i
siejszej chw ili najserdeczniejszym  i zawsze 
najczynniejszym  członkiem  czynnym  K o ła  
i członkiem  w ydziału, a  d la  społeczeń
stw a, d la  całego narodu  talentem  i pracą 
swojego żyw ota p rzysporzy ł cbluDną kartę  
w h isto ri1’ rozw oju naszej sz tuk i, ja k o  
profesor w ydał z pod k ie runku  swojego 
całe pokolenie m łodych artystów , ‘W y
dział K o ła  artystyczno-literack iego , Da po
siedzeniu z d. 1 czerw ca, pow ziął jedno  
m yślną uchw ałę, k tó rą  obecnie do zatw ier
dzenia p rz e d k ła d a :

„W alne zgrom adzenie członków K o la  a r 
tystyczno-literackiego, na przedstaw ienie 
wydziału, m ianuje prof. artystę-rzeźb iarza , 
W alerego G adom sk iego , człoukiem  hono
rowym Koła*.

K raków  1 czerw ca 1891 r.
S ta n is ła w  Tomkiewicz.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Przeglądu Powszechnego zeszyt c z e r
wcowy f rzynosi bardzo obfitą treść i uro 
zmaiconą. P raca  ks. Zaborskiego p. t . : 
„Hindowie i ich lelig ja*  odznacza się 
gruntów  ilością ; a r ty k u ł : „Apostoł tizeźw o- 
ści ciekawy b a rd z o ; dalszy ciąg studjum  
politycznego pióra ks. Załęskiego, należy 
do rzeczy nadzwyczaj' ząjmuj‘ących. Rs. 
P iątk iew icz pisze o , Kaznodziejskiej d z ia
łalności Sarbiewskiego*. P . Marjau D ubie
cki w „Ułamkach ze wspomnień wygnańca 
z roku 1861 — 1862“ daje w yborny obraz 
odległej k rainy . Kończy zeszyt kronika 
bardzo interesująca.

KRONIKA L1TEPJCK0-ARTYSTYCZNA,

A  O Sienkiewiczu czytam y w paryzkim
M onde :

„Jeden  z najznakom itszych powieściopi- 
sarzy  polskich p H enryk Sienkiewicz, k tó 
ry  powrócił z podróży swej do A fryki, 
zam ierza ponownie udać się do Zanzibaru 
w roku przyszłym , otrzym aw szy pozwole
nie wielkiego w ikarjusza apostolskiego co 
do tow arzyszenia mu w jego objazdach p a 
sterskich . Sienkiewicz nie znajduje słów 
uw ielbienia dla B iałych Ojców afrykańskich. 
„W  ogóle — mówił do naszego korespon
denta —  każdy ideał, w idziany zbliska, 
zm niejsza się i t r a c i ; m isjonarz franenski 
jedynie przew yższa pojęcie, jakie sobie 
tworzymy o nim z oddali. Są to praw dzi 
wi bohaterowie, których wpływ zbawienny 
bardziej i skuteczniej od wszelkicb innych 
środków cywilizacyjnych zdolen je s t pod
nieść czarny kontynent*.

Sienkiewicz zawdzięcza listom kardyna
ła  L avigerie najm ilsze chwile swej w y
praw y i nłatw ienia, jak ie  spo tykał po dro- 
Ize.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE

* Hamburg. (Sprawozdanie z uroczysto 
ści odbytej w dniu 10 maja w To warzy 
stw ie poiskiem „N adzieja* w H am bnrgu na 
pam iątkę 100 letniej rocznicy nadania Kon- 
sty tneji). Obchód nroczystości rozpoczął się 
o godzinie 8 wieczorem według progi amu: 
1. Apiew ogólny: „M łody wojowniL 2
Prolog, 3. U w ertu ra : „C alif de B agdade*, 
skrzypce i fortepian. 4. Odczyt o K onsty
tucji. 5, Śpiew ogólny „Z dymem poża
rów*. 6. P rzedstaw ien ie am ato rtk ie  „S try j
przyibekał*. 7. Deklam acja. 8. Żyw y obraz. 
9. Deklamacja. 10. Tańce. W szyscy biorący 
udział w w ypełaieniu progrum n wywiązali 
się ze swego zadania zadowalniająco, na od
dzielną zaś wzm iankę zasługuje^ idezyt p. 
Śm ietany, w którym  p rz j Istawił nam w

czy nie wrócę między swoich. Czasem czło
wiekowi czegoś brakuje, o mało djabli nie 
b io r ą ! ...  A is nie myślę wracac z gołemi 
rękami. P ien iąd z  grunt! Bogatemu i sam 
landrat nic nie zrobi.

R O Z D Z IA Ł  X X V I. 

P r z y g o t o w a n i a  da d i o q i .

Szm idow icz opow iadał ieszcze o tem , 
ja k  pobiera ł naukę w szkole ludow ej, jaK 
następnie uczył się ślusarstw a, zegarm i- 
strzow stw a, aż nareszcie poszedł na naukę 
ęju ruszn ikarza i w T oruniu  wyzwolił się 
jak o  czeladnik.

—  J a  bo nic nie um iem , ciem nym , ja k  
tab ak a  w rogu - zawoial Ciemniak z p e
wnym  żalem w głosie. — W  m łodości 
sługiw ałem  za fornala przy  dw orze, potem  
odsłużyłem  swoje lata w wojsku, wróciłem 
do wsi i tak  sie przez czas ja k iś  w ałęsa
łem , aż dopiero przyszło do tej em igracji 
b ryzo ljańsk ie j. . .  Bóg strzeg ł, żem się nie 
ożenił-

N a rozm owie czas schodził im  szybko i 
przed samym wieczorem przypłynęb do 
m iasta  Ita jaby , także zwauego Sacram ento 
I ta jah y , gdzie postanow ili nocow ać w j a 
kiej gospodzie.

R an iu tko , skoro św it, Szm idow icz już  
b y ł na nogach.

— Przyjacielu  S o b k u ! —  zawołał. — 
D zień ja k  wół, w stawać t r z e b a !

C ie-niab p rzetarł oczy, popatrzy ł na to 
w arzysza, ziewnął i r z e k ł :

formie zroznm iałej i starannie opracow a
nej dzieło K o n sty tu c ji; odczytn dopełnił 
żywy obraz złożony z dwóch części: „B ra 
tania się trzech stanów* i „P rzysięg i,*  
k tó ry  się w całości korzystn ie przedstaw ił. 
Zabaw a skończyła się koło godziny 3. U- 
czestników zenrało się dosyć liczne grono, 
gdyż było ich więcej, ja k  stu . Dochód czy
sty  ze sprzedaży biletów  i programów 
przedstaw ia się w ilości 51 m 60 fen. d e 
ficyt sięgający 10 m., został pokry ty  z ka 
sy Tow arzystw a.
Z a rzą d  T ow arzystw a p  hkiego „ N adzie ja11 

w H am burgu.
Dabawy nie nrządziliśm y na dniu 3 m a

ja , aby nie mieć do czynienia z policją z 
powodu, że socjaliści obchodzili swą uro
czystość w tym samym lckalu.

KURIER WARSZAWSKI.

* W czoraj wypuszczoną została 4-ta e- 
misja obligów kanalizacy jnych , ua sumę 
4 ,000 .000  rs  Sfinansowaniem tej pożyczki 
zajmuje się w arszaw ski bank handlowy i 
petersburski bank wołgo-kamski. U dział snb 
skrybu,ących bardzo znaczny i zdaje się, 
że sama W arszaw a pokryje całą pożyczkę.

* W  Zakładzie jedw abniczym , położonym 
za rogatką b e lw ed ersk ą , rozpoczynają się 
p raktyczne w ykłady hodowli jedwabników.

* Pani Celina z N iem iryczów  Bielińska, 
zapisała 20.000 rs. na cele dobroczynne.

* In s ty tu t d ra  B u jw id a , zajmujący się 
leczeniem wścieklizny, rozw ija się coraz 
bardziej. W  ostatnim  miesiącu, przybyło 36 
chorych, z których 8 osób z głębi Rosji. 
K uracja za pomocą metody P a s te u ra , wy 
daje znakom ite rezu lta ty , i na 100 c ie rp ią
cych 95 opuszcza Zakład  z pomyślnym r e 
zultatem .

* Spaliło się miasteczko Końskawola, po
łożone w guberji lubelskiej. P ożar wszczął 
się w domu kupca B ajera, i w jednej chwi
li zniszczył przeszło 70 bndynków, p rze
ważnie murowanych.

* Pom im o, iż wracający z B raz y lji , w 
nadzwyczaj ponurych barwach przedstaw ia 
ją  życie em igrantów , jednakże znajdują się 
ciągle nowi am atorowie wycieczki żr Ocean. 
W  powiecie janowskim  w pobliżu granicy  
pruskiej, przytrzym ano partję  wychodźców, 
iłożoną z 22 osób, udającą się do B razylji. 

Policja odstaw iła w szystkich do miejsca 
stałego zamieszkania.

* W  całym powiecie opatow skim , w szy
stk ie  drzew a owocowe, zniszczyły gąsie
nice.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Z  F ra n k stad t pod F re iberg  na M ora

wie, donoszą, iż 25 z. m. wieczorem dwaj 
żandarmi schwycili trzech złodziei w gm i
nie Trojanowice j prowadzili takow ych do 
F rankstad t. Ojciec jednego z uwięzionych, 
K rhut, k ilkakro tn ie już karany sk ry tostrze- 
lec, w tow arzystw ie dwóch swych synów 
napadł na żandarmów i tak  energicznie p ra 
gnął uwolnić trzeciego syna z pod ich o- 
pieki, że żandarmi musieli użyć bagnetów. 
W yw iązała się w alka i dopiero kiedy K rhu t 
syn padł na ziemię, śm iertelnie ugodzony 
kulą, żandarm i mogli prowadzić dalej swych 
więźniów, za którym i podążą niebawem dwaj 
bracia młodego Kohuta.

* W  nowym ratuszu  zdarzy ł się nieby
wały w ypadek: podczas posiedzenia liberał 
neg .< stronnictw a, rzeźbiarz K arol Kórber, 
usiłował popełnić samobójstwo za pomocą 
trucizny. W ywołało to  ogromnie p rzykre 
wrażenie.

* Zdarzył się tu  wypadek, k tó ry  może 
słnżyć z a  ostrzeżenie. Pew ien młody czło
wiek, pracujący w fabryce, chciał podczas 
burzy porozumiewać się za pomocą telefo
n u ; skoro tylko jednak odjął p rzyrząd  od 
ucha, otrzym ał w tejże chwili cios, k tóry  
go powalił aa ziemię. Obecna w pokoju 
osoba opowiada, że z przyrządu  wyskoczy 
ła  isk ra  elektryczna i wyleciała przez o 
kno. L ekarz, którego zawezwano do pora
żonego młodzieńca, ntrzym uje, że podczas 
burzy nie powinno się używać telefonu, 
k tóry  łatw o może sprowadzić piorun z p rze 
syconego elektrycznością pow ietrza. Ofiara 
wypadku odzyskała zdrowie

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* P rzy  budowie nowego gmachu parla

mentu zawaliło się rusztow anie, i rzyczom 
czterech robotuików zostało zabitych, a dwóch 
ciężko rannych.

KURJER BERLIŃSKI.

* W B erlinie zaczynają obecnie wcho
dzić w modę oryginalne modele i s ta ją  się 
coraz bardziej pożądane. L ekarz , w ykłada
jący  studentom  sztukę masażu, chcąc im 
dać możność odpowiedniego w praw iania się

—  Co ja  tu  zrobię ze sobą? G dzie i 
ja k  do czego się p rzyczep ić? M ożebyście 
wy, Jęd rze ju , dali m i ja k ą  r a d ę ? . . .

—  A m eryka sz e ro k a : nie tu , to  tam  i 
b a s ta !

—  D obrze wam m ówić, a mmc się we 
łbie kołuje.

— P ogadam y , p o g a d a m y ! Ja  teraz idę 
na po rt, sprzedam  swoję łódkę ; za m ałe 
pieniądze kup ię  jak iego  starego szlapaka, 
byleby uniósł ładunek  ze skóram i i p u 
szczam się w podróż dalszą m iędzy rze
kam i Ita jahy  M iritn  i R io C am briii. Chcesz 
iść, to  cię zabiorę ze sobą.

—  A dojdziem y m y tam tędy do jakiego 
m ia s ta ?  Bo mnie się ju ż  cni w tvch bo
rach,

—- M iasto  ci pach n ie?  Patrzcie , ja k i 
d elikatek  1 A  cóż za sm aki w m ieście ? 
T am  dohrze ty lko  ludziom , co m ają dużo 
rejsów . W  lasach i b iedny je s t panem , j a 
k im  jeszcze panem  ! Zobaczysz to, ty lko 
się puść ze m n ą ; dojdziem y do kolonji 
P ed ro , zw rócim y się ku  błotom  rzek i R io  
das T ijucas, będziem y poiow ali po obu jej 
b r z e g a c h . . .  T ap iry  nie tap iry  — w szy
stko  tam  bedzie! N am yśl się , przyjacielu, 

am iętaj, że to  lepsze, aniżeli tu łaczka po 
o lonjach, szukanie narnego zarobku  po 

m ia s ta ch !
C iern iak  d rap a ł się jeszcze w głowę, nie 

w iedząc, co odpow iedzieć, g d y  A ndrzej 
opuścił gospodę.

W idząc się teraz w izbie bez św iadka, 
Sobek  w ydobył z zanadrza szm atę, w k tó 
re j się znajdow ały pieniądze odebraDe D ąb -

nietylko na szkieletach i lalkach na tu ra l
nej wielkości, wpadł na pomysł najmowa
nia w tym  celo Indzi, ktorzyby służyli do 
tej nanki. Model tak i ma ty lko leżeć spo
kojnie i przyjm ować z pokorą sin iaki i 
guzy niewprawnych masażystów, lecz w za
mian za to , zabezpieczony je s t znakomicie 
przeciw  reum atyzm owi i new ralgji,

KURJER PARYSKI.
* W  spraw ie m elinitu przedwstępne śle 

dztwo zostało ukończone i obwinieni staną 
wkrótce przed sądem przysięgłych. P o d 
czas rew izji w pomieszkaniu jednego z ob
winionych, T urp ina, znaleziono ważne, kom
prom itujące papiery. Są to lis ty  adm ini
strac ji wojennej niemieckiej, pisane w ro- 
kn 1887.

Z  listów  tych dowiadujemy się, że Niem
cy odrzucili ofertę T urpina, co do sp rze
daży sekretu  wyrobu m elinitu, z powodu 
wysokiej ceny, jak ie j zażądał wynalazca.

KURJEh BUKARESZTEŃSKI.
* K ról K arol z powodn jubileuszu swe

go panow ania, ofiarował 200,000 franków 
na wsparcie dla ubogich słuchaczów uni
w ersytetu , k tóry  to dar młodzież po pro
stu  odepchnęła.. Annydynastyczne dzienniki 
piszą, że król winien dać naprzód obieca
ne jeszcze w roku 1866 dwieście tysięcy 
franków, a dopiero- potem być na nowo 
wspaniałym.

H O m A I T O B e i .
0 głodzio dobrowolnym i przymusowym 

ukazały  się jednocześnie dwa sprawozdania. 
P ierw sze wyszło z pod pióra d rf  P raus- 
uitz, asysten ta  w insty tucie higjeuicznym  
w Monachjum i zaw iera rezu lta ty  prób d 
la  Succbi przez niego dokonanych, na oś
miu medykach i jednym  m alarzu, k tórzy 
g łodzili się dobrowolnie dla nauki. Ogółem 
post ów trw ał 60 godzin. P ili oni tylko 
wodę z małą domieszką wina i wszyscy 
praw ie w ytrzym ali próbę bez szwanku, nie 
przeryw ając naw et codziennych z a ję ć ; je 
den ty lko był tak i osłabiony trzeciej nocy, 
że musiał zjeść jajko. P ierw szego dnia 
wszyscy odcznli osłabienie, a jeden po p rze
byciu „kuracji*  s ta ł się bardzo nerwowym; 
oświadczyli oni, że b rak  pierwszego obiadu 
odczuli bardziej przez przyzwyczajanie i że 
głód im nie dokuczał. D rugiem  spraw ozda
niem, —  je s t rap o rt parlam entu angielsk ie
go o „w ypadkach śmierci głodowej w sto 
licy* w ciągu roku 1890. W ypadków ta 
kich zdarzyło się 31; często trudno nawet 
było dowieazieć się nazw iska osób, k tó re  
um ierały na nlicy z głouu. W  dwóch wy
padkach stw ieidza raport, iż ofiary, kobie
ty  przeszło 6C-letnie, zw racały się do władz 
dobroczynnych, lecz daremnie.

Brak lokarzy bardzo dotkliw ie czuć 
się daje w kolonjach B razylji połnaniowej. 
Z a czasów monarchji w r  1886 ym, kolo
niści , niemieccy zw łaszcza, przedstaw iali 
już  swoje sm utue położenie, wynikające z 
praw a, k tóre w zbrania praktykow ać le k a
rzom cudzoziemcom w B ra z y lji, naw et w 
tycń okolicach, w których lekarze krajo
wcy mieszkać wcale nie chcą, po części z 
powodu małych dochodów, a także i ucią
żliwej podróży. P raw odaw cy nie mieli n a j
lżejszego pojęcia o tych miejscowościach, 
gdzie brak  je s t wszelkiej pomocy lekarsk ie j. 
Gdy zaczęły nadchodzić skarg i zb w szy
stkich stron, pozwolono otw ierać ap tek i lu 
dziom, k tórzy  byli poprzednio blacharzam i, 
szewcami i krawcam i. V) miejscowościch, 
w których nie ma lek arza , ap tekarze tacy 
są wszystkiem  w jednej osobie. L ekarz cn- 
dzoziemiec, w ykształcony fachowo, jeżeli się 
przypadkiem  do miejsca takiego dostanie, 
prześladow any je s t w najstraszliw szy spo
sób, obchodzą się z n im , nie ja k  z czło
wiekiem, lecz jak  ze zwierzęciem. L ekarze 
krajowcy zaś, jakkolw iek posiadający dy
plomy w kieszeni, nie mają żadnych w ia
domości, a przytem , zawezwani do pac jen 
ta , a zw łaszcza do pacjentki, zachowują się 
tak  nieprzyzwoicie, pozw alają sobie na ta 
kie nadużycia, że ojcowie rodzin w jakim ś 
ostatecznym razie ty lko wpuszczają ich do 
domów. Za czasów niewolnictwa lekarze ci, 
opłacani przez bogatych kolonistów, dostar
czali im „żywego tow aru*. N ierzadkie też 
byw ają wyt>adk; , w których lekarz brazy
lijski śmierć ojca rodziny przyśpiesza, a 
mienie wdów i sieró t staje się następnie 
pastw ą „sądu sierocego*, k tóry  nieludzkością 
swoją zdobył sobie już sm utny rozgłos.

 ----

kowej i zaczął oóliczac swój m ajątek . M iał 
w złocie p ięćdziesiąt sz tuk dw udziesto
m arkow ych, a oprócz tego z dziesięć sztuk 
srebrnych po pięć m arek.

B rzęk liczonych p ;eniędzy zwrócił uw a
gę psa, leżącego na straży pakunku ze 
skóram i. MaMo przyglądał się uważnie 
C ieru iakow i, k tó ry  odłożył na bok sztuki 
s re b rn e ’ parę złotych, ażeby sobie to  zm ie
nić w I ta jah y  na m onetę b razy lijską ; r e 
sztę zaw inął w szm atę i schował.

Zadow olony chłop pow stał nareszcie z 
ław y, m ając zam iar w yjść na m iasto ; ale 
k iedy szedł ku  drzw iom , naraz pies pod
niósł się z legow iska, najeżył sierść na 
grzbiecie wyszczerzył białe kły i spoglą
dając strasznym  w zrokiem  na Sobka, za
szedł m u od drzw i drugę.

—  A pójdziesz ty  na m iejsce, p sia  d u 
szo ! —  krzyknął C ie rn iak , tupnąw szy 
nogą-

Vft odpow iedzi na to  M atto  szczeknął 
przeraźliw ie i zaczął warczeć. Sobek nie 
m iał w :dać  ochoty m ierzyć się z potężnym  
psem , bo spokojnie pow rócił do kąta , u - 
s iad ł na ławie i oczekiwał pow rotu  to w a
rzysza. W yczekiw anie to  t-w ało  dosyć 
długo, więc C iern iak  raz jeszcze usiłował 
wyjść za drzw i, ato li M atto  natarł nad z 
nadzw yczajną w ściekłością i znow u go 
zimisii do odw rotu.

(C iąg  dalszy nastąpi).
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OD WYDAWNICTWA.
Prosimy o wczesno odnowie

nie przedpłaty, która w ynosi:

|AV miejscu:
Za, czerwiec . . .  I  złr. et, 
Do końca września . 4  „ •— „
Do „ roku . . T  „ —  „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 15 „

Xa prowincji
z przesyłką pocztową:

Za czerwiec . . .  1 z łr .  35 'ct.
Do końca września . 5 „ 35 „
Do „ roku 3  v «

W Niemczech:
Kwartalnie . . .  4 złr. 8 0  ct.

We Francji, Aufijljl, Włoszech, 
Ameryce i t. (1.

Kwaitalnie 5 złr. TO ct

Przedpłatę w ysyłać należy wprost
do A (1 mi nistracji K u r  je r  a Pol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska i. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

OTT Nowo przystępująoy^ abo
nenci utrzymają bezpła tn ie  po
czątek powieści- „Na złamanie 
karku" i „Baśnie ludu polskie
go"

g tę - Nowi kwartalni abonen 
ci otrzymają także bezpła tn ie  
jednotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t.: „Maleparta", 
pomieszczoną w I. tomie „Biblio
teki Kurjera polskiego".

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: śś. N orberta i K lau- 

djuBza; ju tro : śś. Roberta i Lukrecji.

Rocznice. Dnia 6 czerwca 1592 roku  
w całym Krakowie wielkie uroczystości, a 
na zamku wielkie turnieje, z powodu za 
ślubin Z ygm unta I II . z arcyksiężniczką au 
striacką, Anną.

Kościuszko znosił szczęśliwie drobne od
działy moskiewskie, a* Moskale zapewni
wszy sobie pomoc pruską, większemi siła
mi uderzyć na niego postanowili. Gdy Ko
ściuszko stanął pod Szczekocinam i dnia  6 
czeruca 1794  o ośm mil od Kielc, jenerał 
Denysów na czele 10 ty s:ęcy Moskali za
atakow ał wojsko polskie, złożone z 11 ty 
sięcy, między temi połowa kosynierów  i 
innycb ochotników, a zaledwie połowa re 
gularnego żołnierza. Nasi przeszli z odpor
nego w bój zaczepny, przełam ali jazdę mo
skiew ską, zabrali k ilka arm at i już n a jzu 
pełniejsza groziła Moskalom klęska, gdy 
przybyła na plac boju k ilkunastotysięczna 
arraja prnska. Mimo szalonego męztwa, 
mimo zapału, nie mogło wojsko polskie 
przełam ać podwójnego, lepiej uzbrojonego 
nieprzyjaciela. W prawdzie i Moskale i P ru 
sacy ogromne ponieśli s tra ty , zw łaszcza od 
arty le rji polskiej, dowodzonej przez księ
cia Eustachego Sanguszkę, ale po zaciętej 
walue musiało wojsko polskie się cofnąć. 
Dwaj jenerałow ie polscy : Grochowski i
W odzicki polegli, a z nimi 1500 żołnierzy 
i oficerów bądź poległo, bądź padło ran 
nych ; przytem  500 jeńców zabrał nieprzy 
jacie! i 8 arm at. Kościuszko mimo klęski 
cofnął się w porządku. W  raporcie swym 
o bitwie szczekocińskioj, wymienia chlu
bnie Franciszki Derysacza, sierżan ta d ru 
giego pułku piechoty. Mając obie nogi 
urwane od ku li arm atniej, wołał na swo
ic h : „Śmiało, śmiało naprzód; b ij!  zabij! 
Nibch żyje O jczyzna!" P rusacy  po tej b i
tw ie zajęli Kraków i zabrali tam skarbiec 
koronny.

Doroczna uroczysta procesja ku czci
Najsł. Serca Jezusowego, wyszła wczoraj 
około godziny wpół do ósmej z kościoła 
św. B arbary, mimo, że pugoda nie sprzy
ja ła  wcale obrzędom pod gołem niebem. 
W  pochodzie brały  udział bractw a, dzieci 
biało ubrane z liljam i w ręku i w ielu du
chownych, po za którym i kroczył celebrans, 
czcigodny ks. Gołaszewski, rek to r semina 
rjum  duchownego Pochód, którem u tow a
rzyszył liczny, z obawy przed deszczem 
jednak mniej liczny niż zwykle, zastęp 
publiczności, przeszedł około kościoła P an 
ny Marji i skierow ał się do Małego R yn
ku, gdzie się zatrzym ał przy wspaniale 
ustrojonym  oita rzu , z obrazem Jezusa 
ChrySLnsa, pomiędzy świecami i zielenią 
ustawionym Po odśpiewaniu chóralnych 
pieśni przez alumnów z wystawionej 
na środku Rynki, kazalnicy, przemówił do 
zgromadzonych ks. D ługołęski, w treśc i
wych a pięknych słowach opowiadając o 
C hrystusie i o nauce je g o  głoszącej mi 
łość bliźniego i każącej widzieć b rata  w 
każdym  człowieku bez w yjątku. Po kaza 
niu chór alumnów zaintonow ał drugą pieśń, 
poczem nastąpiła adoiacja P rzenajśw iętsze 
go Sakram entu, wśród niemal nieustającej 
in trady , granej na wieży M arjackiej. Na 
Btępme zgrom adzeni pobożni odśpiewali k il
ka pieśni i proceua ruszyia dalej, obszedł 
szy nlicę Sienną, skręciła z powrotem do 
kościoła św. Barbary. P rzed  kościołem p rzy 
gotow any był drugi o łtarz , oświetlony rz ę 
siście lampjonami. Tu czcigodny celebrans 
pobłogosławił zgromadzony lud, poczem

wśród śpiewu, wydobywającego się z ty 
siąca p iersi, w róciła piocesja do kościoła 
Ja k  mieszkańcy Krakowa szanują piękną 
tą  uroczystość, dowodzą najlepiej ślicznie 
przybrane domy na Małym R ynku, gdzie 
nie było ani jednego okna nie ozdobionego 
świecami i kwiatam i, a tu  i owdzie pow y
staw iano w oknach figury i obrazy św ię
te. Z wielu okien i ganków powywieszano 
wspaniałe d y w a D y .  Notujemy fak t, że nie 
widzieliśmy ani jednego sz tandaru  cecho
wego, tudzież drugi fak t, że oprócz poli
cji porządek trzym ali w eterani austrjaccy, 
pod komendą naczelnika swego, P olaka, ko
menderującego po niemiecku... Jeże li w ete
ran i nie rozum ieją po polsku, nie powinno 
się ich wzywać do pilnow ania porządku 
między polską publicznością, jeżeli zaś na 
czelnik ich komenderował po niemiecku 
ez propria  d  ligen tir , niech się domyśli, co 
my o nim myślimy.

Na przyjazd arcyksigcia Albrechta
oczekiwali na dw orcu: JE . kom endant k o r
pusu K riegham m er, kom endant tw ierdzy 
J E . fmp. C z ih a rz , kom endant placu m a
jor S zo ła jsk i; p. delegat Kuczkowski i dy
rek to r policji dr. Korotkiewicz. Arcyksię- 
ciu tow arzyszą w p od róży ; pułkownik 
Schónaich, major sztabowy h i. Chotek i le
karz sztabowy. A rcyksiążę wraz z orsza
kiem zam ieszkał w G rand hotelu, z k tó re 
go powiewa flaga o bar wacn państw a. W czo
raj rano o godz. 7 byl A rcyksiążę wraz ze 
św itą na Mszy św. w kościele N. Marji 
Panny, p rzy ję ty  przy wejściu do św iątyni 
przez ks. kan, Wojciechowskiego. Po Mszy 
św7 wyszedł A rcyksiążę przez restau ru ją  
cą się obecnie główną nawę i przyjrzał 
się prowadzonym robotom. O godz. 9 1/ 2 
w yruszył jeńeralny inspektor arm ji w oto
czeniu jenerałów  i sztabu na paradę na 
Błoniach, k tó ra  się odbyła wśród ulewnego 
deszczu. Arcyksiążę dokonał przeglądu za
łogi i o godz. lO 1̂  powrócił do hotelu. 
O godz. l 2’/2 odbyły się posłuchania, na 
k tóre p rzy b y li: p. delegat Kuczkowski, p. 
wice prezydent F riedlein  w zastępstw ie nr:- 
obecnego prezydenta m iasta i dy rek to r po
licji dr. Korotkiewicz. Po godz 1 odbył się 
obiad na 38 osób, na k tóry  otrzym ali zapro 
szenie jenerałow ie, pułkownicy i naczelnicy 
władz. Około 6 iL wieczorem A rcyksiążę w 
tow arzystw ie kilku jenerałów  i kilku  wyż
szych oficerów udał się do K asyna wo.sko 
wego, gdzie czas jakiś zabawił.

Hr. Stanisław Badeni wczoraj, wieczo
rem przejechał przez Kraków ze Lwowa do 
W iednia.

Hrabina Badaniowa, m ałżonka p. Na, 
m iestnika, wczoraj rano wracała wraz z 
córką przez Kraków z W iednia do Lwowa.

Baron dr. Mundy, generalny sekretarz 
ochotniczego Tow arzystw a ratunkow ego w 
W iedniu, k tó ry  przybył wczoraj o godzi
nie 9-ej wieczorem, w raz z czterem a me
dykami do K rakow a, celem urządzenia tu 
tejszej Btacji ratunkow ej, —  będzie miał w 
sali Rady miejskiej ju tro  w nibdzielę o 
godzinie 4 ej popołudniu bezpłatny odczyt: 
„O potrzebie i korzyściach Tow arzystw  r a 
tunkow ych". — Nie ulega wątpliwości, że 
inteligencja nasza pospieszy tłum nie na 
odczyt.

Prof. dr. Adamkiewicz wyjechał do Mo 
skwy, wezwany tamże na konsyljum  le 
karskie.

Naczelnik straży dyniowej, p. Emino- 
wicz, wyjechał wczoraj wieczorem do Lwo
wa, aby wziąć udział w zwołanej ankiecie 
policji ogniowej.

Rada miejska. Dla braku kompletu po
siedzenie na wczoraj zwołane nie mogło się 
odbyć. Zgrom adzeni atoli członkowie, wy
słuchali referatu  dyr. N iedziałkowskiego, o 
dwócli bardzo ważnych sprawach, upowa
żniając m agistrat do ich załatw ienia, a m ia
nowicie : do pertrak tac ji z zarządem  woj
skowym w sprawie zaknpna kiiku  metrów 
grun tu , który j.-st niezbędny dla rozsze
rzenia chodnika przy drodze wiodącej na 
cm entarz, k tó ra  to spraw a byia nagła, gdyż 
dziś właśnie upływa term in, wyznaczony 
przez władze wojskowe do działania w tym 
względzie. K oszt nie przekroczy 500 złr. 
Również upoważniono m ag istra t do rozsze
rzenia drogi na B łoniach; i ta  spraw a ze 
względu na zbliżający się czas wyścigów, 
była niemniej nagłą i wymaga załatw ienia w 
ciągu trzech tygodni.

Polska wycieczka do Prapi. Na dzień,
w którym  do stolicy Czech przybędzie o- 
gólna „P olska wycieczka", wybiera się tam 
także pewna liczba rodaków naszych z R a
ciborza i okolicy na Górnym Slązku G ór
noślązacy naturaln ie pojadą do P ro g i dro
gą najkrótszy.

Próby Z6 sztuk mających się odegrać w 
P radze przez naszych artystów  dram aty
cznych, już się rozpoczęły i prowadzone są 
w  całej pełni.

Artyści-rzeźbiarze pp. Zygmunt. Lang- 
mann i prof. A lfred Dann otrzym ali od p 
Nam iestnika, jako  kurato ra  fundacji księcia 
Lubomirskiego dla osieroconych chłopców, 
polecenie wypracowania na podstawie za
twierdzonych m ode li: pierw szy —  grupy
przedstaw iającej „Pożyw ienie dneha," d ru
gi — grupy przedstaw iającej: „Pożyw ienie 
ciała". Grupy te osadzone zostaną z koń 
cem września, po obu stronach szczytów 
tego monumentalnego gmachu. Koszta obu 
grup w kamieniu pińczowskim wynosić bę
dą 3500 złr.

Walne zgromadzenie Tow arzystwa imie
nia Tadeusza Kościuszki odbyło Bię dnia 31 
maja. Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
walnego zgrom adzenia, oraz sprawozdania 
z czynności W ydziału za czas ubiegły, jak  
również spraw ozdania kasowego, zapadły 
uchwały w spraw ie umieszczenia tablicy 
pamiątkowej na domu pod 1. 45 w Ryuku 
głównym, w którym  mieszkaj Kościuszko, 
podówczas kapitan korpusu inżynierji, oraz 
w sprawie obarjerow ania kam ienia pam iąt
kowego, znajdującego się na Rynkn głó- 
nym. N astępnie przystąpiono w myśl obo
wiązującego sta tu tu  do uzupełnienia w y
działu Przew odniczącym  wybiano p. Jana 
S kirlińskiego, właściciela dóbr, prezeBa To
w arzystw a rolniczego okręgowego, przez 
aklam ację, w uznaniu położonych przez 
niego dla Tow arzystw a z a s łu g ; członkami 
wydziału wybrani zostali: pp. ja k ó b  Bała- 
oan, Michał Konopiński, W incenty K orne
cki, dr. Ludw ik Grzybowski, Ludw ik Za 
wiłowski, Eustachy Gmiałowski i A leksan
der Kłosowski.

Świata nr. n  odznacza Bię doborem a r 
tykułów  literackich , zarówno jak  w ytwor- 
nością części artystycznej. W inieta ty tu ło 

wa Bergm ana, rozpoczyna zeszy t bardzo 
pięknie. A rtykuły  : Chmielowskiego : „D ko 
respondencji K raszewskiego" — ciekaw y; 
Choińskiego „O Feuillecie" — w yBbrny; 
Przesm yckiego „O H aeterlincku" - - / o r y 
g in a ln y ; Zalewskiogu „O F red rze '* — . św ie
tny. Ilustracje W łodzim ierza T etm ajera 
przepyszne, rysunki i obrazy B randta. P io 
trow skim i* W odzińskiego bardzo, pieknie. 
Słowem Nr. 11 Św iata  należy do nsjuda- 
tniejszych pod każdym względem.

Przedstawienie teatralne w Podtorzu.
Prow incjonalna trupa artybtów  pod k iero 
wnictwem pani E. H. W oźn.akow slśej, u- 
rządza z łaskawym  współudziałem panny 
Anny Kałużyńskiej i p. Ju lju sza  Jyjdego, 
artystów  sct>ny krakow skiej, w dniu 6 
czerwca b. r. przedstawieuie tea tra ln e  w 
sali miejskiej w Podgórzu. Prócz komedji 
p. t. : „T rzy w izyty," k tóra przez -dzion
ków trupy  prowincjonalnej odegraną irsta- 
nie, wygłosi p. Anna K ałużyńska monolog 
Szobera p. t . : „Na rozdrożu," nai Kępnie
wiersz Em auuela p.» t . : „M atka i dżiecię" 
i t. d. Nadto p. Ju ljusz Jejde oddoK' muje 
„Pieśń Abla" i wystąpi w „K arpielu ii k a
puście," ozkicu ludowym przez F r. mni- 
ka. W ątpić nie trzeba, iż publicznośf chę
tnie i licznie zgromadzi się, bodaj jprzez 
pamięć zasług, jak ie  ś p. P io tr  W ogiiako- 
wski dla prowincjonalnej sceny nandow ej 
położył.

Skargi na pocztę. Od jednego zam ie j
scowych prenum eratorów  otrzym ujem y n» - 
stępujące p ism o: „ Ju ż  kilka razy podnosi 
ła  Szanowna Redakcja w K u r je rze  niiędzy 
innemi sprawam i i niedogodności, kjórycb 
przyczyną je s t tu te jszy  Z arząd  pocztowy 
A utor niniejszego listu , którem u na ppśpie 
enu zależało, miał w ubiegłym tygodniu 
dwa razy p rzykre dowody, jak  u nas w 
Krakowie na spiesznej listów  przesyłce m a 
ło zależy. Po oba bowiem razy, wysyłając 
lis ty  w stronę Suchy, postara ł się o to, że 
te lis ty  wrzucane były na „wielkiej po 
czcie" przed godziną 7 mą rano, spodzie
wając się na mocy doświadczenia, gdziein 
dziej w cywilizowanych więcej miastach 
nabytego, że odejdą pociągiem po godz. 9 
z dworca odchodzącym. Tymczasem doznał 
zawodu, mimo że wskazówka nad puszką 
w głównym gmachu pocztowym, zapowiada 
ła  wyjęcie listów przed 8 mą godziną.

Z dostarczaniem  zaś listów niem nie’ g o 
dna nagany je s t procedura. W tych dniacn 
np. były nadane do mnie dwa razy listy  
z urzędu pocztowego w Mucharzu do p o 
ciągu nr. 211, t. j. do tego, k tóry  od Su 
chy przychodzi do Krakowa k ilka minut 
po godzinie 4 -ej po południu — Ktoby te ■ 
mu wierzyć chciał, gdyby niestbty nie by
ło to faktem , że oba razy  otrzymałem j i na  
drugi dzień  o w p ó ł do 12 w po łudn i ', 
przy Kanoniczej u licy . —  F ak ta  nie po 
trzebują kom entarzy “

N . N .
Wychodztwo do Ameryki. W czoraj J)0 

południu zatrzym ała policja tu te jsza -Wy
chodźcę do A m eryki, z pow iatu kolbuszo- 
wskiego, za przekroczenie ustaw y wojsko
wej i za legitym owanie się cudzym pasz
portem.

Pożar. W czoraj około południa z kom i
na domu pod nr. 24 przy  alicy Karm eli 
c k ie j , począł się wydobywać gwałtownie 
ogromny siup óymu, co zaalarm owało mie
szkańców okolicznych, lombard Je j, że dach 
pomienionego domu i dachy domów w bez
pośrednim zw iązku z nim zostających, po
bite są gontami. Skończyło się jednak na 
stracha, przybyłe bowiem dwa pogotowia 
pożarne nie miały prawie co ro b ić , jedno 
też powróciło po kilku  minutach do koszar, 
a paru ludzi z drugiego stłnm iło ogień w 
zawiązku. P rzy  sposobności przekonaliśm y 
się, jak  kruche są owe gontowe dadby na 
ulicy K arm elick ie j; pompier, k tóry  w yrą 
bał koło komina niewielki otwór, aby prze
zeń p rzec ią ;nąć  ze s trych r węża od sikaw 
ki (nb. wcale nie trzeba było użyć wody), 
zapadł się wyżej pasa, gdyż zgniłe gonty 
nie mogły utrzym ać ciężaru naw et jednego 
człowieka! Sądzimy, że k tórejkolw iek zimy 
dachy te pod naw ałą śniegu „opadną", jak 
nieudane legominy z piany, a opiekunowie 
miasta zdziw ią się niepomału, spostrzegłszy 
brak  jednego, lub dwóch dachów, do któ
rych się także przecież stosuje nasze przy
słowie : „Jakoś to b ę d z ie " . . .

Na uczynku schwytana Podczas one-
gdajszej procesji spostrzegli inspektorzy po
licyjni znaną kieszonkową złodziejkę. Ma- 
rjannę Ciechońską, która uw ijając się mię
dzy pobożnymi, operowała cudze kieszenie, 
Ciechońską widząc zbliżającą się policję, 
usiłowała zbiedz do kośc.oła, porzuciwszy 
na chodnik zrabowane pieniądze, których 
była już dość pokaźna suma, składająca się 
z 5-cio i jedno reńskowych banknotów . Po 
przyaresztow aniu złodziejki doniosła Marja 
Sperka, że w czasie procesji skradziono jej 
woreczek z banknotem 5-cio reńskowym , a 
jako złodziejkę wskazała osobę, k tórej ry- 
upis zupełnie zgadzał się z Ciechońską. 

■Stawiono więc podejrzaną do oczu oskar
życielki i okazało się że n ik t inny, tylko 
CiechońBka okradła biedną sługę. W łaścicie
le resz ty  pieniędzy, przez Ciechońską po
rzuconych, nie są dotąd znani. Złodziejkę 
odstawiono do sądu karnego.

FEJLETONICZEK.
y .

N aro d o w  trzeba daw ać circenses, a  więc 
za przj k ładem  R zym ian m ag istra t k rakow 
ski ustro ił swym  kosztem  K onika zwie
rzynieckiego, -by  harcow ał po mieście dla 
utrzym ania tradycji.

N ic przeciw  tem u m ieć nie m ożna, gdy
by nie owa nieszczęsna tradycja , ua k tórą 
przy  K onikn wszyscy się powołują.

T a  tradycja je s t  po prostu  tarsą, albo 
jeżeli chceci*1 kaczką, k tó rą  wysiedział dzień - 
tiikarz M ajeranow ski, red a k to r  P szczółki, 
przed kopą la t przeszło wydawanej w K ra 
kowie.

T ak ie  K oniki czyli iaczej podobne zit- 
baw y, są zwyczajem południow ej F rancji, 
a spo tykają się naw et we W łoszech i An- 
glji. J a k i ich rodow ód, to  m oże obcho
dzić Francuzów , W lochów  i A nglików .

W  K rakow ie, za Rzeczypospolitej (tej 
le p sz e j: polskiej a nie krakow skiej), n ik t 
o K oniku  nie słyszał. Ani też śladu o nim

w kronikach i pam iętnikach. C i, co znali 
A m brożego G rabow skiego, słyszeli z ust 
jego, że za la t młodszych K onika n igdy 
nie widywał

A utorem  tegc zwyczaju, tej tradycji, był 
ów M ajeranow ski. K iedy  w dw adzieścia 
k ilka la t po upadku  Rzeczypospolitej p o l
skiej, pow stała R zeczpospolita krakow ska. 
M ajeranow ski dla obudzenia ducha n a
rodowego przyw racał rozm aite tradycyjne 
obchody, a najczęściej je  kom ponował.

W ynalazł też i K onika, a raczej wziął 
go o... F rancuzów , k tórzy  za czasów K sięstw a 
W arszaw skiego sto jąc załogą w K rakow ie, 
w jakim ś ogródku na' Z w ierzyńcu obchodzili 
swój zwyczaj narodowy. N atu ra ln ie  M aje
ranow ski skom ponow ał całą hiHtorję, w y
nalazł jak ichś T atarów , jak ich ś  w łóczków, 
jakąś bitw ę po procesji Bożegc C iała , bo 
fantazję miał większą, niż połowa d zisie j
szych poetów. Z czasem rzecz się u ta rła  i 
ludzie tak  w tradycję uwierzyli, że naw et 
Szajnocha nie w ahał się do swojego dzieła 
„Jadw iga i Jag ie łło" w prow adzić K o n ik a  
zwierzynieckiego.

T radycyjny  K on!k odbyw ał swe harce 
naprzód ty lko na dziedzińcu k lasztoru  
Z w ierzynieckiego, później przez la t wiele 
dochodził do pałacu biskupiego, a po spa le
niu K rakow a za-zedl aż ua R ynek. O b e 
cnie posuwa się coraz dalej, a onegdaj 
bił pałką kuchark i naw et na ulicy Szew
skiej. T en  zapał mu się chwali, ale jeżeli 
już ta  sztuczna tradycja  m a być daiej t r a 
dycją, to należałoby założyć pewne wędzi
d ła , bo niezadługo K onik  gotów dojść do 
Rędziohowa.

O negdaj także w ystąpiła przy K oniku 
uow ość: daw niej m iał obok siebie cztery 
chorągiew ki, onegdaj rozm aite świecące 
włócznie i halabardy . W obec tego byłbym  
za wysadzeniem  ankiety , k tóraby  wypo 
środkow ała teren d la  K on ika  i jego uten- 
sylij, bod jeżeli ma być tradyc ja , niechże 
się zam knie w pew nych granicach

Wogóle z tejni tradycjam i to  u cas 
straszna b ieda H is to rji mało się uczymy, 
ale tradycje robim y hurtow nie.

N iedawno ze zdziw ieniem  ujrzałem na 
tak  zwanem D rzew ie W olności na p la n ta 
cjach tabliczkę L nap isem , że zostało ouo 
zasadzona w roku  1791 S ta ło  się to  p ra
wdopodobnie za przyczyną a r ty k u łu , d ru 
kowanego przed paru  la ty  w feljetonie 
Czasu, k tórego au to r ową tradyc ję  zrobił i 
naw et K ościuszce owo drzewo posadzie 
kazał.

Tym czasem  w m iejscu, gdzie rośnie 
owe drzewo, za czasów konsty tucji (znowu 
tej lepszej: polskiej, a nie k rakow sk ie j) 
były  ty lko m ury i fossy. K iedy  S traszew 
sk i założył plantacje, zasadzono później 
i to  drzewo i na cześć k o n sty tu c ji W o l
nego m iasta nazwano je  :*D rzewem  K o n 
sty tucji lub  Drzewem Wolności.

T ak i je s t  rodowód drzew a, na k tórem  
widnieje tabliczka z d a tą  1791 roku.

E rgo : należy tabliczkę zdjąć, a lite ra 
tów poprosić, aby przestali ju ż  rob ić tra 
dycję, bo to  i nie ładnie i niezdrow o.

W racając do K onika zwierzynieckiego, 
wyrażam podziw  d la m ieszkańców  naszego 
grodu. A toć na pogrzebie M icki twicza 
ty le ludzi nie było, co onegdaj na Kon 
ku P roponu ję władzom bezpieczeństw a 
aby, jeżeli znowu kiedy rew olucja będz’c 
m iała w ybuchnąć w K rakow ie, — (jak  
to zapow iadano, na dzień 1 m aja roku  
zeszłego, 4 lipca również rokii zeszłego i 
3 m aja roku  bieżącego), ogłosiły p lak a ta
mi d la  inteligencji w ystęp M odrzejew skiej, 
a dla „w arstw  szerszych* K onika zw ie
rzynieckiego, a rew olucję tak  d jab li w e
zm ą, ja k  p ro jek t pom nika M ickiewicza na 

U eparzu.
K. Bartoszewicz.

PRZYJECHALI do KRAKOWA
dnia 5 ci rwca.

Hotel Pullera: Alfons L u b iń s k i ,  obywatel  z 
Warszawy. Dr. Jó z e f  P ru sa k ,  s ta rszy  lekarz woj
skowy z Ju s ła .

Hetel Polski: L udom ir  Marjnn K omaniewiki ,
dziennikarz ze Lwowa. H elena  Ober tyńska ,  o b y 
wate lka  z W arszaw y.

Hotel Krakowsk : j u l j a  H raukow ska ,  wlaśc
dóbr  z HusTaturia. F ranciszek  W iedL er ,  adwokat 
z J a s ł a .  W ik to r ia  T y szk a ,  obyw ate lka  z W a r 
szawy.

Hotel pod R ń ią: L eonard  Ucnacewicz, urzędnik 
banku z Kijowa.

Grand Hotel: J a n  W acław  S m u tn y ,  urzędnik 
banku  ze Lwowa.

Hotel Drezdeński: S tan is ław a  P o p ław sk a ,  oby
wate lka  z Łysora jew. W iucen ty  TrzcińBki, oby
watel  i  W arszaw y. Marceli M ichałowski,  inżynier  
z W iednia. R om uald  Teodorowicz , obrouca w 
spraw len karnych  ze Lwowa.

Hotel Narodowy: Jó z e f  Kaotelski, ks. proboszcz 
z Mielca. Alojzy Mahr, a d ju n k t  sąuowy z Lima-  
nowy.

( Z  B iu ra  korespondencyjnego).

Doniesienia urzędowe.
Wiedeń 5 czerwca. W iener Z ła . ogła

sza, że cesarz nadał księciu b iskupow i 
Zwergerowi o rder korony żelaznej I-sze j 
klasy,^ dziekanow i tum skiem u ks. W inte- 
rerowi krzyż kom andorsk i orderu  F ra n c i
szka oózelc. A dw okatow i krajow em u, dr. 
R ettingerow i i arch itek tow i P ry lińsk iem u, 
nadał cesarz w uznaniu ich zasług około 
popierania in teresów  wojskow ych, krzyż 

om andorski o rderu  F ranciszka Józefa 
(Panow ie P ry liń sk i i d r. E e ttin g er p rz y 
czynili się głów nie do tego, że na d a ro 
wanym przez m iasto gruncie kuło gm achn 
cechu rzeźników staną ł now y pałac kasy
na w ojskow ego.—  Przyp . R e i . )

Wiedeń 5 czerwca W iener Z 4g  og ła
sza, że cesarz zatw ierdził nowe s ta tu ty  
rolniczo -  ch en r cznej stacji dośw iadczalnej 
w W iedn iu , dla chemiczno-fizjologicznej 
stacji dośw iadczalnej w K losterneuburg , 
dla ro ln iczo-chem icznej stacji dośw iadczal
nej w G orycji i d la państw ow ych leśn i
czych in sty tu tów  dośw iadczalnych.

Choroba arcyks. Franciszka 
Ferdynanda.

Wiedeń 5 czerwca. S tan  zdrow ia arcy- 
księcia F ranciszka F erdynanda , ciąg’a się 
popraw ia. K a ta r  oczu ustąp ii, kaszel się 
zm niejszył.

W ie d e ń  6 czerwca. Zdrow ie arcyksię- 
cia F ranciszka F erd y n an d c  o ty le się już 
polepszyło, że nadal b iu letyny wydawane 
nie będą.

Ustawa przeciw socjalistom.
Wiedeń 5 czerwca. P rzedstaw iony dziś 

Izb ie poselskiej p ro jek t ustaw y przeciw  
szKoaliwym dążnościom socjalistów , za
w iera m iędzy innem i przepisy  zabraniające 
tw orzyć stow arzyszenia zm ierzające do 
zburzenia obecnego porządau  społecznego 
i państwowego. Św iadom e należenie do ta 
kiego T o w arzy stw a , zachęcanie do ich 
tw orzenia i zyskiw anie im członków, pod
lega karze obostrzonego aresztu od m ie
siąca, aż do ó la t, a uadtc karom  pienięż
nym . Zgrom adzenia, publiczne uroczysio- 
ści, pochody o wyszczególnionych powyżej 
celach, są wzbronione pod k arą  ciężkiego 
w ięzienia od m iesiąca do 3 la t ,  w  p o 
łączeniu z karam i pieniężnem i.

P ism a perjodyczne, k tó re  dw a razy by 
ły konfiskow ane, m ogą w ładze zawiesić 
czasowo albo znpełnie zabronić dalszego 
ich w ydaw ania. Za dalsze rozszerzanie t a 
kich p ism , jak o też  za posiadanie tajnych 
przyrządów  do ich drukow ania , c is  .a  w in
nych ostry  areszt od sześciu miesięcy do 
trzech la t a nad to  k a ry  pieniężne.

okazani ag itatorow ie m ogą być oddani 
pod nadzór policyjny, aż do la t trzech. 
Szynkarzom , d rukarzom , księgarzom , w ła
ścicielom  w ypożyczalni książek oraz k o l
porterom , k iórzy  zajm ow ać się będą agi- 
tacją  socjalistyczną, m ogą władze czasowo 
lub na zawsze odebrać koncesję. Z bieranie 
na cele socjalistyczne sk ładek , zachęca 
nie do ich zbierania i p łacen ia  o raz samo 
składanie, podlega karze aresztu  i g rzy
wnom.

Ustawa przeciw fałszowaniu 
środków żywności.

Wiedeń 5 czerwca. R ozdany dziś de
putowanym  pcojekt ustaw y o handlu  śro d 
kami żyw ności, zabaw kam i, m aterjam i na 
obicia i ub ian .e , naczyniam i do picia, j e 
dzenia i gotowanie., wagami i  m iaram ’ w 
składach w iktuałów , wreszcie o haudlu n a 
ftą zawiera rozporządzenie ustanaw iające 
osobne władze nadzorcze, k tó re  m ają mieć 
praw o rew idow ania składów  w ym ienionych 
tow arów  i badania ich za w ynagrodze
niem .

Im itac ja  i fałszow anie środków  żyw no
ści albo wym ienionych powyżej artykułów , 
oraz u trzym yw anie ich na sprzedaż ucho
dzi albo za przekroczenie, albo za p rze
stępstw o albo naw et za zbrodnię, jeżeli 
stało  się powodem  cielesnego uszkodzenia 
lub śm ierci. W y rok  może zaw ierać orzecze
nie, iż powinien być ogłoszony publicznie. 
Także k a rta  p rocederow a może być win
nym odebrana.

D la  przedsiębrania badań tecbnicr,nyct, 
urządz„ się rządowe zakłady dośw iad
czalne.

D la  kształcenia policji san itarnej, n a
leży nrządzić specjalne kursa  naukowe. 
Do pom ocy może państw o pow ołać r e 
prezentantów  odnośnych gałęzi nauko
wych.

Uroczystości w Fiume.
F i u m e  5 czerwca. P rzybędzie tu  n ie 

bawem  8 angielskich okrętów  w ojennych, 
k tóre wezmą udział w m ających się od 
być na cześć cesarza uroczystościach.

I

Los uprowadzonych przez zbój
ców tureckich.

Konstantynopol 5 czerwca. R ezu lta t 
rokow ań z rozbójnikam i do tej pory je
szcze nieznany. O k u p  złożono na żądanie 
rozbójników  u pewnego ajen ta  w F irk i -  
lisse. B ankier Izrael je s t w tej m iejsco
wości w najzupelniej8zem  bezpieczeństw ie. 
M in ister spraw  zew nętrznych konferował 
w spraw ie porw anych przez rozbójników  
poddanych niem ieckich, z am basadorem  
niem ieckim .

Oświadczenie Fergussoua.
Londyn 5 czerw ca. F ergusson  ośw iad

czył w Izb ie niższej ponow nie, że rząd 
nie przyjął żadnych zobowiązań co do u- 
życia na m orzu śródziem nem  angielskie
go w ojska. W łoscy mężowie stanu godzą 
się z rządem  angielskim  na to , że na m o 
rzu śródziem nem  i na sąsiednich wodach, 
należy u trzym ać sta tus quo.

Wiener Neustadt 5 cze-wca. Przybył 
tu  dziś rano cesarz Ja  inspekcję akadem ji 
wojskowej. W itano  go z entuzjazmem. C e
sarz był ze stanu akadem ji zadowolony. 
Pochw alił m ianowicie oddział w ychow ań- 
ców, do k tó icgo należą arcyksiążęta Józef 
i P .o t” oraz książę Jaim e B onrbon. O  go 
dzinie 1-szej wrócił cesarz do W iednia .

Praga 5 czerwca. R e k to r  uniw ersy te tu  
w ydał proklam ację do studentów , w k tó 
rej wzywa ich, aby zaniechali d em onstra- 
cyj ulicznych, albowiem policja w ystępo 
wać ma przeciw  dem onstrantom  ja k  n a j
ostrzej.

Paryż 5 czerwca. M ówią, że dw óch wyż
szych oficerów arty lerji pociągnięto  do od 
pow iedzialności z pow oda, że zaniedbali 
środków  ostrożności, zdolnych uniem ożli
wić kradzież dokum entów  wojskow ych.

L iz b o n a  5 czerwca D ep . Bocage zda
wał w Izbie spraw ę o rządow ym  pro je
kcie konwencji z A nglją . R eferen t ośw iad
czył się za tyrr p ro jek tem . Ju tro  rozpoczną 
się nad  nim  obrady  w pełnej Izbie.

Lizbona 5 czerw ca. P o licja  obłożyła 
aresztem  cały nak ład  pierw szego num eru 
świeżo założonego pism a Recolte i z a b ro 
niła dalszego w ydaw ania tego dziennika.

Iquique 5 czerwca. P oseł chilijsk i w 
L a  P a r  zażądał zw rotu swych legitym acyj 
z pow odu, że B oliv ia uznała arm je kon 
gresow ą za stronę w ojującą a nie za ro k o 
szan.

B  i d ą  p a u s t w i i .

Wiedeń 6 czerwca. W  Izb 'e  deputo  
« anych  w niósł na wczorajszem posiedze 
mu prezes m in istrów  o udzielenie d o d a tk o 
wego k red y tu  w kwocie 15 000  zlr. na 
regulację rzek i D raw y od M arburga do 
P o ls te ra u .

P olak  i tow . wnoszą o zestaw ienie s ta ty 
styki w łasności Ziemskiej. T erlago i tow. 
wnoszą o przyznanie ulg w opłacie podatku 
gruntow ego w łaścicielom  winnic, którzy 
wsKutek zm arznięcia w innej latorośli ub ie
głej zimy ponieśli s tra ty .

H ajek  i tow. wnoszą o zm ianę p arag ra
fów 1, 14 i 38 ordynacji przem ysłow ij.

N astępnie uchwaliła Izba  wmVsionv nrzez 
H erb sta  p ro jek t ustaw y w sp raw ie  znie
sienia m yra  m ostowego na d rogach  sk a r
bowych od 1 stycznia 1893 r

R eprezentan t rządowy ośw iadczył przy  
tej sposobności, że rząd uwzględnia zaw sze 
wynurzone życzenia. N ie może jed  >akowoż 
zgodzić się na usunięcie ustaw  o m ytach, 
gdyż uszczupliłoby to  zuacznie dochody 
skarbow e.

P ro je k t ustaw y w sprawie ju ry  dykcji 
dla połączonego z przedm ieściam i W iednia, 
w ym agający większości 2/ 3 głosów, uchw a
lony został 181 głosam i przeciw -± w trze- 
Cif-m czytaniu. A ntysem ici i M knłoczesi 
opuścili Izbę przed głosowaniem

Petycje o zapom ogę względnie bezpro
centową pożyczkę d la  m iejscowości cze
skich dotunięcych pow odzią w r. i8 9 0  i 
w r. 1891, odstąpione zostały rządo.vi do 
szybkiego rozpatrzenia.

P rzy  końcn posiedzenia in terpelow ał d e 
putow any S teinw ender i tow , w y p ra w ie  
upaństw ow ienia Kolei południowej w sp ra 
wie uregulow ania urzędników , funduszu 
pensyjnego, zniżenia taryfy na kolei po łu
dniowej i przyspieszenia i wykończenia b u 
dowy sieci kolejowej południowej

Poseł L ienbacher przedłożył projeki ure- 
gu 'ow ania opieki adm inistracyjnej

Wiedeń 6 czerwca K om isja gospodar
cza obradow ała n ad  projektem  zniesienia 
wolnego portu  w Trjeście. R eferent Schw e- 
gel podniósł tę  okoliczność, że parlam ent 
je s t przychylnie względem T rjestu  usposo
biony.

P . Lzczepanowski zaznaczył, że w T r j e 
ście urządzoną zostanie rafinerja nafty. 
Należy się spodziew ać, że rząd  posta ra  się 
o to , aby w skutek cen frachtow ych nie 
robiia ona konkurencji interesom  galicy j
skim  owszem należy sądzić, że rynKi zb y 
tu  należycie będą odgraniczone.

M in ister handlu  skonstatow ał, że ża
dnych nie podniesiono zarzufów przeciw  
przedłożeniu rządowem u.

W obec uw ag dep H allw icha w y a ż a  
m in ister handlu nadzieję, że uwolnienie od 
cła żywicy ogarnie cały okręg cłowy. P ro 
je k t  rządowy przyjęto.

Emigracja żydów.
Libawa 6 czerwca. T utejszy  konsul 

angielski odebrał w skazów kę, aby prze. 
strzegł żydów przed em igracją do A nglji, 
bo z powodu istniejących tarn korporacyj 
robotniczych, tru d n o  im będzie znaleźć za
trudnienie.

Wiedeń 6 czerw ca C esarz uwolnił r e 
dak to ra  Yat-ti landa, k tó ry  w skutek p ro 
cesu został skazany na 8 miesięcy aresztu. 
P . K oller został wczoraj wypuszczony na 
wolność.

Wiedeń 6 czerwca. O rgan rozperzą 
dzeń wojskowych ogłasza postanowienia, 
dotyczące organizacji szkół kadetów, oraz 
przepisy przyjm ow ania kandydatów  do 
tych zakładów!

Paryż 6 czerwca F lo ta  f ra n eu z k a , 
składająca się z czterech okrętów pancer
nych, jednego krzyżowca i trzech okrętów  
torpedow ych opuszcza Cherbourg^ o.iolo 
20-go b. m. dopłynie ona do K openhagi 
i S tockholm u, z końcem zaś lipca p rzy 
będzie do K ronstad tu . P ow ró t uastąoi 
przez E dym burg  i Plym outh.

B u k a r e s z t  6 czerwca K ró l, przyjm ując 
adres Izby  poselskiej, wvraził zadowolenie 
z postępów , jak ie spraw iła dw udziestopię
c io le tn i praca. O siągnięty rezu lta t pow i
nien zachęcić do dalszej pracy , dla zape
wnienia ojczyźnie szczęśliwej przyszłości.

W senacie przedłożył m in ister spraw  
zewnętrznych p ro jek t konw encji kolejowej 
z A ustrją.

Izba poselska, po św ietnem  przem ów ie
niu m inistra w ojny, uchw aliła 7 glosam i 
przeciw 29 k redy t na fortyfikacje.

Ateny 6 czerwca. D zienniki' do no szą ,  
że konferencja złożona z inspektorów  ro 
bót publicznych i inżynierów  uznała 
że franeuzka m isja techników  sta ła jjię w 
dzisiejszych stosunkach  zbyteczną. M isja 
ta  obciąża ty lko  znacznie sk a rb , gdy ani 
o o ra f ie ,  ani w przyszłości istn ienie jej 
nn może znaleźć uspraw iedliw ienia. Pro-

. . Pos’e<i zenia, podpisany przez wszy
stk ich  obecnych, przedłożony będzie p reze
sowi m in istrów .

(O d  w łasnych korespondentów).

Podróż Iguatiewa.
Belgrad 6 czerwca. W  liście do m e

tropolity  M ichała , zapowiedział jenerał 
Ignatiew  nrzyjazd swój po odyuedzeniu 
P rag i d 27 b. m. Zabawi ośm  dni i b ę 
dzie przedstaw iony królow i. S tronnictw a 
polityczne przygotow ują przyjęcia i zebra
nia.

Traktat liai?dlowy turecko-ro- 
syjski.

Konstantynopol 6 czerwca. T ra k ta t 
handlowy z R osją będL e w tych dniach 
podpisany. U trzym ane zostały w szystkie 
p izep isy  daw nych kapituiacyj. P oddan i ro 
syjscy są wolni od wszelkich o p ła t i p o 
datków . O sobna konwencja norm uje, że 
ju ry sdykcja  konsularna ros. otrzym a dwie 
instancje . druga będzie Iz b ą  apelacyjną, 
a Izbą kasacyjną senat w P ete rsbu rgu .

Wiedeń fi czerwca. D yrekcja  ruchu 
kolei tu rec k ich , k tó ra  tu ta j rezyduje, o- 
trzym ała dow ody, że budnicv kolejowi 
byli w spółce z greck im i bandytam i. Ci 
„kleftei “ m ieli dok ładny  wykaz podróż
nych i uprow adzili ty lko  bogatych.

W s ze lk ie  p a p ie ry  
ty zagraniczne j monety

w a r to ś c io w e , bankno- 
kupuje i sprzedaje pod naj- c. ł m i gal. Bi w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 30. Zlecenia 

z  prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą b jz  do 
U czsofc p ro w iz ji
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym urukiem ;■ 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
Nauka i  w y c h o w a n i e ,

Lekcyj rysunków mężczyzna,
wydalony z W arszawy, wskutek praw a 
przeciw poddanym zagranicznym Bliższa 
wiadomość przy  ulicy Dominikańskiej Nr. 
3, na dole, drugie drzw i na prawo.

313(1-4)
par
uneLeęons de franęais

jeune parislenne diplomee. Adresse: L. 
Cessot 4 Gołębia. Kraków. 309(4-6)

I angielskiego i francuzklego
L O K b J O  języka. Wiadomość przy  ul. 
Florjańsklej, w domu pud 1. 38 na dole 
w prost bramy.

r i | n w n f  z n - rokn> poszukuje korepe- 
r i | i . _ J I  tyeji Wiadomość w drukar
ni Wł. L. Anczyca pod A. P.

Posady i prace.
P a n i O n l ł * a  uzdolniona do szycia i 
I d l l l C I l l i a  krawlecczyzny znajdzie 
tiw a łe  i korzystać zajęcie zaraz w do
mu prywataym . Adies: ul. Sławkowska 
1. 14, II. piętro, od frontu. 306(6-6)

Oficjalista p ry w a tn y,^
wieku, doświadczony długoletnią prakty
ką w postępowych gospodarstwach, tu 
i za granicą, poszukuje dla nieprzewi
dzianych okoliczności w  większym skar
bie posady. Adres: J. N. Oficjalista pry 
w atny post. rest. Tarnobrzeg. 304(6-6)

I I 9 U 7 4 l a r  Poszukuje posady pisarza 
I t a w a i O l , prywatnego, Adres: M. 
A. u p. Markowicz i «r Mościskach.

305(3 6)

P r a L / ł u l # a n ł  potrzebny jest do han- 
I I a i \ L y i v a l l l d l u  E. Rozwadowskie
go i Syta w Limanowy, 3ió 1-2)

Administrator tncji, poszukuj; 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S w  administracji „Kurjera Polskiego*.

a m  m m  m m ' m m m m  ■ ■  O  m m  m m  mm  mm m m m m
ą  

■
oraz ekspedycja pism perjodycznych T

d c n K a  starsza, znająca języs frah 
U o U U a  cnzki, poszultuje miejsca do 
tow arzystw a panien. Bliższa wiadomość 
ul. Wielopole 1. 10 I. p. 3U |2 ?)

M J n n P  n t : n h a  nkuuczywszy ku.-s 
m i t l u r t  U O U U d  Froblowski, życzy
sobie przyjąć miejsce na wsi inb do ką-

Siel. Może także zająć się gospodarstwem 
omowem. Adres: T. S. nlica Wiślna, 

Nr. 9 I. piętro w oficynach. 30!( 4-?)

Doniesienia rozmaite

Willa w Krynicy
je częściowo na sezony do wynajęcia z 
meblami. Marja Bonrdon w  Krynicy.

31' (1 10)

P i MQ dwumiesięczny, rasowy jamnik, 
I ICO  koloru białego, do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Admin. „Knrjera 
Polskiego*. 312(2-?)

„Warszawa44 bycia^w księgarni
Gebethnera i Spółki. ■493 16-?)

P i n i . l i i  angielski Nr. 52, nżywany, w 
D i o y n i  bardzo dobrym stanie, zaraz 
do sprzedania za bardzo przystępną ce- 
ne. Wiadomość: Szewska . 7. III. piętronę. Wiadomość 
od 11 rano do 6 wieczór.

Lokale.

P okój duży, Sz\l
bli, każdego czasz do wynajęcia, ul. Sze
w ska 1 4, I piętro, schody frontowe,
d rzw i na p ra w ). 308(1 ?)

Zakład wodoleczniczy
Dra KOLĄCZKOWSKIEGO

w Szczawnicy na Miedziusiu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero
wać będzie Dr. Kołaczkowski, który jesionią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 

, pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie
dniu i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna

styki (na ergostacie i t. p.) 1291(35-60)
P r o s p e k t a  na ż ą d a n i e  g r a t i s .

J. Żocłiowski, Dr. Kołączkowski,
administrator. właściciel i kierownik Zakładu.

IN SER AT Y (anonse) po cenach redakcyjnych 
1 ogłoszenia doplaltatowanla

przyjmuje i^ekspedjuje natyohmiast
C E N T R A L N E J  B I O R O  O G Ł O S Z E Ń

  Lwów, Kopernika I. II. 1067(52-?)

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych
oraz ekspedycja pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie |
w
p :

otrzymała na głów ny skład: 1 u: i - )
SZCZEPAŃSKI Alfred. Tadeusz Kościuszko, zarys do stiidjum 

człow ieka i jego historycznej roli. Wydanie illustr. 
złr. 1, z przesyłką pocztową złr. 1 cnt. 15 Wydanie 
bez illustr. na zwykłym papierze et. 40, z przesyłką ct. 45. gp- 

PIAST pierwszy, widowisKo dramat, w 5 aktach z użyciem wątku ^  
pow. J. I. Kraszewskiego „Stara Baśń“, ułożył Alfred — 
Szczepański. Cena et. 40, z przesyłką poczt, et 45

w i p s t s a s i  s S e a i i i a w S a i ś p s ń i

i ,

XV a  w  1 o  9  e  n  n  ą  P  o  P  ę  I

FILJA W IEDEŃSKIEJ FABRYKI

U b i o r ó w
Heilmann Kohn i Synowie

w Krakowie
p r z y  ul. G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

zawiadamia Szan. Publiczność, iż zaopatrzoną została na porę wiosenna 
i letnią w obfity wybór

U B I O R Ó W  M E Z K I C H
z najlepszych m aterjałów  krajowych i zagranicznych

a mianowicie: 1084(27 ?)
eleganckie za n u tk i, ubrania marynarkowe, żakietowe, fraków ;, salonowe, 
szlafroki, meaźykowy najnowszego fasonu, bundy podrńine, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór
u  to r  a  i i  d z i e o i n n y  o  h. .

Przedmioty wyż wymienione, wykończone w  własnej pracowni, sprzedajemy
po zdumiewająco tanich cenach.

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapamiętanie ulicy i nnmern 
domu, gdzie się filja znajduje.

Z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, l-sze piętro.

Filje nasze: w Krakowie, ui. Grodzka i. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowoacb, Bielsku I Opawie.

asr a. p o r ę !

kilkaset sztuk srebrnych, mie
dzianych i papierowych j e s t  do
sprzedania. Bliższa wiadomość
w Administracji „Kurjera „Pol
skiego** w g:odzinach rannych. 

1606(1-?)

P i e r w s z y  h a n d e l

Dziczyzny
win, wódek, towarow kolonjalnych, 

owoców i wszelkich delikatesów

K.KNORECKA
w Krakowie,

u l .  I ’l o r j a n a ł s a  Xj  . 2 3 ,
kupuje za gotówkę

każdą ilość łownej zwierzyny, udzie 
łając "na żądanie drukowaną infor
mację co do obchodzenia się z takową,

Park krakowski
przy sprzyjającej pogodzie 

w Środę, Sobotę i Niedzielę
odbędzie się ( ?)

K O N C E R T
Mury ki wojskowej.

pooooocxxxxxxixxxxxxxxxxx^
L e t n i a  c u ł c i e r n i a  Q

Adama Roszkowskiego
w Krakowie, Rynek główny

poleca'codziennie świeże|: 1367(8-12)

Chłodniki: G ran ito , G renadinę, M azagran, M oskow it, K aw ę rnrożo- 
ną, L ody  w k ilku  gatunkach , B iszkop ty  m rożone, Mleko słodkie i 

1 kw aśne z obory holenderskiej p. Schon, Kawę, Czekoladę i Her
batę i innne cieple napoje, Ciasta i Cukry deserowe. ^

X X X X X X X X X X X X 1 X X X X X X X X X X X > '

E S  X -Ę C3-AA:R,TSr I  .A .
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ i  KRAKOWIE

—  9ifii, I g  |g  otrzymała na skład główny dzieło p. t.:

H O M I L E T Y K A
przez

A  l e R s a n a r a
1891, w 8ce, str. 316. - -

~X7V a ż  y  i i  s ł c i e g o .
C e n i 1 złr. 8 0  cnt.

A u to r tego dzieła  ks. A l. W ażyńsk i (zm arły w r. 1872 w K rakow ie) był 
p ra ła tem  djecezji w ileńskiej, doktorem  św. teologji. profesorem  i in spek to 
rem  A k ad em J duchow nej w P e te rsb u rg u , gdzie po śm ierci M etropolity  
H ołow ińsk ie o wyk a <:J H om ile tykę. D zieło to  je s t w łaśnie owocem tych 
w ykładów  i wyszło staran iem  ś p . X . B isk u p a  K rasińsk iego , k tó ry  wy
soko cenił zdolności i naukę ka . W ażyńskiego, a książkę ni i jsz ą  uw ażał 

za pracę przedstaw iającą rzecz ja sn o  i g runtow nie.

W  Ww Majątek na Podolu ^
w pow iecie B crszczow skim , 470 m orgów  roli, 110 m orgów  lasu , W  

^  obejm uje dw a fo lw irk i z potrzebuem i budy n k am i, z a ra z  dO S p r z e - w  
sL  dania. (Jena 105,000 z łr., z tego pozostaje przy  h ipo tece d ług  ^  
^  B anku  h ip  )tecznego 62000 złr. 1364(4-4) 3TS

 ̂ Poiwarh na Podolu ^
240  m orgów  roli najlepszej gleby do wydzierżawienia.

r B liższą wiadom ość co do obu tych in teresów  udzieli W ny D r .  ^
S T A N IS Ł A W  O R Ł O W S K I, A dw okat krajow y w B orszczow ie.

ANTONI R ZWiNiT
KRAKÓW

F a b r y K a  p a r o t

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  surow ego w łasnej p lan tac ji w szel
k ie g a tu n k i C y k o rji sz tucznej i kaw y, o d znaczające  aie bo
g ac tw em  części pożyw nych , tu d z ież  duskonałym  sm dĄora 
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach) 
Surogs t  K aw y w  szklankach,
Kawę śrutową, francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krak^ wską w  skrzyneczkach v yborowa. 
Kawę żołędziową.

Z a leca ją c  w y ro b y  m ojej fa b ry k ^  p rzew yższa jące  z a 
le tam i w sze lk ie  tego  rodza ju  p roduk ty  ^ g ra n ic z n e ,  żyw ię 
n ie p ło n n ą  n a d z ie ję , że P a n ie  G o sp o d /n ie  nasze, k tó re  o ta 
cza ją  zaw sze i w szędzie sw em  życzliw em  poparc iem  p rze
m y sł k ra jo w y , zech cą  i tu  być pooaocnemi w p o p ie ra n iu  i 
roząfW ó ch n ian iu  w ytw orów  m oich. 55(132-?)

W '  Do nabycia we wszystkich handlach

i  JS ^> *  OMB O-*

I ! BHZ KOKTBCTmHHTOJI I I
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) N IEK LEJONE z fabryki

S. WIERUS2-NIEM0J0W SKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28

Oeny 6a.rd.so muusle.

100 sztuk od 12 centów
Zlecenie, zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratiB. Przy -od- 

_biorze_5QOO k oaz ta transportu ponosi tabryka. 1678(205-?)

| Po znacznie zniżonej cenie. |
2 0  TOMÓW I

najlepszych, utworów piśmienniotwa polskiego: H
Pow ieści, poezje, dram ata, podróże i historyczne d z i e ł r

| l e k k i e j  i  p o w a ż n i e j s z e j  t r e ś c i  H t

K r a s i ń s k i e g o ,  Słowackiego, Wojnarowskiej, Gordona, W  
Łlpidona, Zielińskiego, Thaekeraya, Minasowicsa, 

Halma, Niemcewicza etc.,
cbcąc n ła tw ić  sprzedaż hurtowną, ofiaruję zupełnie nowe egzemplarze za

lO  Marek.
(Cena sklepowa wynosi około 7 Marek). 1080(3-3) 

Zamówienia upraszam w p r o a t  z dołączeniem kwoty pod adresem
s. Gertsmanu’8 Verlag

in  Berlin W. ltegentenstr. 20.

8 Księgarzom, nabywającym większą naraz liczbę egzemplarzy
udzielam rabat.

%

MAGA7.YN MOD

I
w Krakowie

S u k i e n n i c e ,  r ■ 1 0 ,
poleca

MAGAZYN
T0WARÓ1 BŁAWATHYCH

KOBFEKCYJ BIMSCICH

i Ignacego Soboiewskiego
W KRAKOWIE

otrzymał w wielkim wyborze wszelkie

nowości na suknio
oraz

m aterjały na okrycia  
i płaszczyki

i poleca t  kowe 1176(22-?)
po cenach umiarkowanych.

Próbki na żądan ie op ła t nie.

Kuchnia Polska
wraz z Kawiarnią

p r z y  u l i c y  ś w .  A n n y  N r .  5 
poleca

ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE
czysto, zdrowo, smaczno i ua maśle 

przyrządzone. Ola Panńw Abonentów ze 
znaeznem ustępstwem. Dziękując za dotych
czasowe okazywane mi wzgl. dy, polecam 

się i nadal P. T. Publiczności.
1389(4-1) Józef Bieiawski.

ć  jŁ łLlŁi.praz w n z e l K i e  n o -  ^  
4 . w o ń e f  w zakres toal- ty dam - * 
♦> skiej wchodzące. ♦

♦ Suknie damskie ♦
g v ykonnje w j ‘k najkrótszym ezasie +
♦  z gustem i elegancją p o  o e -  ♦  
f  u a o u  u m i i a r Ł o w a -  f  
T  n y o h .  1377(3-10) J

 ♦
O S T . o d . e l e  p a r y a K l e  4  
+  ♦

Nakładem

księgarni K. Bartoszewicza
wyszedł najnowszy illnstrow any

P r z e  w od n i k
po Krakowie

z dodaniem „pisu okolic, licznych infor- 
macyj i 600 adresów Instytncyj i osób 
zajmujących wybitniejsze stanowiska u- 

łóżony przez
K. B a r t o s z e w i c z a .

W szystkie inne przewodniki jako w y
dane przed dziesięcin la ty  są przestarzałe.

Cena egz. OO c n t , w  oprawie w płó
tno angielskie 8 9  cnt.

Dla uniknięcia pomyłki nałoży w y ra
źnie żądać Przewodnika ułożonego przez 
K. Bartoszewicza. J397v2-rj

gOOODGOOOOOODOO 'DOOOOOOOC

P oszuku je

§ Majątku leśnego
| w Galicji,
o przeważnie zc sosnownyiii 
o lasem tk wysokeśei 300.000 !
c, io złr.
§ Opis i warunk; pod adre 
§ sem Kazimierz Jonasz,
-i Wiedeń Uernals Glirrelst 57.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODO

|Pracownia kapeluszy!

MAGAZYN MÓD
Marji Popowicz-Engiiscb

W KRAKOWIE,
| F l a o  A C a r J a o k l ,  3 ,

p o l e c a  w i e l k i  w y b ó r

I KAPELUSZYJESIEBNYCHIZIMOWYCH i
mooele wiedeńskie.

Pr-y im uje  również kapelusze do pr. e- i 
rabiauiL i odświeiauia .

Ceny umiarkowane.

ROLNIK
praktyczny we wszystkich ga 
łęziacli gospodarstwa, szuka o- 
bowiązke. od 1 lipca br. na stół.

Informacji udzieli Biuro ko
mis. Wł. Jaworskiego, w 
Krakowie przy ul. Grodzkiej 

Nr. 30. Huna**

8

n

o. p Nowesioło k. Stryja.
5 klgr. paczka brnto 

francc pierw sza strefa 3  z łr. 8 0  cm., 
druga strefa. 3  złr. 9 0  cnt.

1242(24-?) Z poważaniem H Selleb.

M am  zaszczyt donieść Sz. P u b li
czności, iż przybyw szy z W arszaw y, 
założyłem w K rakow ie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
własnego wyrobu.

Geny pa tow ar, za k tórego dobroć 
sum iennie zaręczyć mogę, naznaczyłem  
możliwie najniższe. K am aszk i m ęskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a  dam skie od 3 złr. i wyżej stoso
wnie do wym agań. 81(204 ?)

B ron isław  B obrzański.

Sprzedaż nafty i lamp
i innyeh artykułów, służących do oświetle
nia, uskutecznia stary weteran z r. 1831 
i 1863 w sklepie swoim przy ulicy Sław
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
moie starzec dać sobie rady, więc poleca 
«;anownej publiczności swój towar, spodzie
wając się łaskawego z jej strony poparoia. 
Tyn sposobem można przyjść w pomoc ste
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społcczeństwn, Towarjescw uajleps/ym ga
tunku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki Sławkowska Nr. 2.

Dla amatorów!
W handlu artykułów do palenia

S. W MEIlItJOttSKlFGO
Sulciennioe i. £38

jest do nabycia starożytna

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź

biona, okuta w srebro.

Dzieci
Uboga wdowa,
obarczona trojgiem dzieci, ma do sprze
dania dwa egzemplarze ilustrowanego 
czasopisma

„Świat44
z rokn 'ŁSo i 1889 w eleganckiej opra
wie. Z tych, pierwszy rocznik zalicza 
się do rzadkości bibliograficznych, gdyż 
jest zupełnie wyczerpany.

Wiadomość w Administracji „kuriera 
Polskiego*.

C. K. ALSTlUACKiE^OLEJE PAYsi1 WOWE.
w y t c i a o - z  ir .o z :k :ł _a _:d t j  j a z d y

ważny od 1 czerwca 1891 r.

potrzebujące kuracji m Rabce, 
mogą znaleźć od 1 lipca ta m ż e  
umieszczenie wraz z całkowitem  
utrzymaniem i zupełną opieką. 

A d res: G ł u c h o w s k a
w R ibcfc. 1386(3-3)

7Szukapracj
w zawodzie nauczycielskim osoba 
w średnim wieku posiadająca grun
townie języki: niemieoki, francuzki, 
polski i rosyjski i muzykę. Oferty 
pisemne w Redakcji „Kurjera Pol 

skiego pod literą Z.

Odjazd z Krakowa (Podgórza)
'•14 rano (pociąg osobowy) z Podgórza - P h -

ezowa.
5*29 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki. do Oświęcima,
2-06popoł.(poc. mipsz.j z Arakm .(kol. Póta). Wiednia.
2 44 (poc. osob. z Podgórza - Płaszowa.
3 03 „ (pociąg osobowy) z Podgórza-Bonarki.
o.  rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej

Północna)
9-37 „ (pociąg osobowy) z Podgórza-Pła-szowa.
9 69 „ (poęwg OBOuuwy) z Podgórza - Bo-

narto.

do Bielska, Ży
wca, Zwardonia 
Wiednia, Budape
sztu, N. Sącza Or
łowa, Chy: owa, 

Stryja.
4‘ 16  popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol.

Kar. Ludw.).
6’— s (P( ciąg osub wy) z Podgórza - Tła-

srowa.
6-13 „ (pociąg osobowy) z Podgórza -Bo

narki,
r 65 wiecz. (pooiąg mięnzany) z Krakowa (kolej’

Północna)
7"fi" s ipociąg osubowy) z Po gó za ■ Pła

szowa.
7- '5 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

Dark‘

Odjazd z Tarnowa:
P46 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Snchy, Żywca 
J '57 n (pociąg isobawj, no '.nyrowa, Stryja.
1 43 popoł. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. 

Sącza, Dob y.

do Żywca, Msza
ny doiuej.

do Nowego Sącza, 
Ohyro Yi, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5-42 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5-66 „ (p. o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko

lej Północna).
6j30 , (pociąg osobowy, do Krakowa (ko

lej Karola Ludwika).

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza,

P^Sprzadp.^poc. osob.) do Podgórz-Bonarki.)
ipoc osob.) do Podgorza-Płaszowa. / z Żyy9 36

10-20 „ (poc. osob.) do Podgorza-Bokark; 1
10-#S „ (poc. osob.) do Polgórza-Płaszowr. |
10'37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol. półn-)
l t -14 „ (poc osob.) do Krakowa (k. K. L. J
3‘56popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo

narki
4-11 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-

słowa
4-12 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko-

i : Północna).
8*30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo

narki
8.46 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-

azówa
9-38 „ (pocią pospieszny) do Krakowa

(k. Karola Ludwika'
Przyjazd do Tarnowa:

12-16 w nocy (poc. mięszany) ze Stryja, Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobiy, N. Sącza, Stryja, 

Chyrowa.
7.40 wiecz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrcws.

z Wiednia 
Oświęcima,

z Badapcsztu, 
Wiednie,Zwardo
nia, Żywca, Biel
ska, Stryia, Chy

rowa, Orłowa, 
Nowego S^czi,

z Oświęcima

Czas podany jest w idłng zegaru pesztebskiego.
Rozkład jazdy w iorraacie kieszonkowym nabyć można po (jenie a cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr. kolei państwowych lal 

1024(4 ?) n konduktorów.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
~H V n . i c ó w  5 czerwca.

Waluty.
-able rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................

Marki ni  ................................................................
*>-to fraDtówka w a ż n a .....................................................
Rubel srebrny obrączkowy........................................

ObUgi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa....................
Galicyjskie oDligaeje inderanizacyjne....................
4°/0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 20-letnie .
‘ " j  galicyjska pożyczki krajow a............................
W /o  z * z • v * . .................
5°/0 Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4°/0 Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w moit-ch i kop. .
Listy eastawne i dłużne.

Za 100 fi. im. wart. oprocz kuponu bieżącego.
4i/j0/„ Listy zast. gal. Banku krajowego. . . . .
4°/0 „ „ „ Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
4% n n .1 V 7) v 71 41 let.
4% n ił n „ n n n 56 let.
4%°/o .  * ■ .  «  ■ » 52 let

plącą ®ądaje

138 10 139 60
67 40 57 90

9 30 9 36
1 37 1 43

92 40 92 90
104 80 105 40
93 60 94 —

103 60 106 —

98 50 99 25
101 — 101 75

96 - 97 50

98 80 99 30
97 60 98 6
95 60 96 —

95 20 95 80
99 80 100 30

. 5°/0 Listy zast. gal. Banku hipot. w o Lw. prem . 
5°/o " » s niepr
4Va70 " ”, ” , , » . ” n n
6% jjiaty zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
601, Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościań

skiego we nwowie w likwid.................................
5% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowii w likwid.................................
6°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. J  za 100 
rub. im. w. oprucz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje Looepwe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika.............................po 210 złr
„ Lwowsko-Czerniowieckicj . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Bansu hip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handlu 1 przemysłu

w K rakow ie.......................................  „ 200 „

L asy.
Miasta K rakow a........................................................

„ S tanisławowa................................................
Towarzystwa austriackiego czerwonego Krzyż.1.

„ węgierskiego „ „ . .
„ włoskiego „ „ . .

Bazylika Bnda-Pesztu................................................

■’ plącą
108 80 
100 rO 
98 40 

100 —

59 —

62 —

100 --

216 — 
239 - -  
311 —

26 60 
17 60 
11 60 
13 — 
6 70

109 8l> 
101 20 
*9 — 

101 —

61 —

64 —

101 —

818 —
242 — 
314 —

23 — 
27 7& 
18 25 
12 40 
14 — 
7 30

Wydawca I redaktor naozaloy: Dr. Józef Orłowski Drak. Wł. L  Aaozyoa I Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego- Odpowledzlaloy za Redakcję: Fraoolszek fiłowaokl


